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Zwiększające sie zbrodniczost.
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Kftnferencfc w Hadze.
Ostateczna propozycja przedstawiona 

Snowlencwi. •
HAGA, 24.V1II (pat.) Przedstaw iciele Francji, Włoch, Belgji i Japor.ji 

oznajm ili dziś ustnie Snow denow i ostateczne sw oje propozycje finansow e  
Snowden zażądał przedłożenia mu na piśm ie tych propozycyjt wskutek  
czego  posiedzenie kom isji finansow ej od io czo n e zosta ło  i znow u na czas 
nieoKreślony. R ów nocześnie toczyły  się dziś nertraktacje w sprawie kq« 
m isji Konstacyjno-koncyljacyjnej oraz w sprawie określenia term inów  
ewakuacyjnych. Udział w  naradach brali Briand, Stresemann, Wirth, Hymas 
i Henderson. — ' s

W prawdzie ze stronj państw zainteresow anych wyrażano w ooec  
dziennikarzy optym izm , lecz w /g  informacy.i ze sfer neutralnych, a doorze 
poirrorm ow anych optym izm  ten jest nieuzasadniony i dotychczas sprawa 
nie posunęła się wcale naprzód Jak w iadom o, Briand podporządkował 
załatw ienie spraw politycznych uregulow aniu spraw finansow ych i z tego  
już pow odu byłoby niewskazane oceniać pertraktacje polityczne w duchu 
optym istycznym . Należy się liczyć nawet z m ożliw ością, że konfeiericja  
dziś lub w poniedziałek zostanie zam knięta bez rezultatu. Pow szechnie  
panuje n a su o j zdecydow anie pesym istyczny do tego  stopnia, że dalsze  

> trwanie konferencji by!ooy przyjęte jako w ielka niespodzianka.

Snowden nie ustępuje.
HAGA, 24-VIIl (Pat.) Przew odniczący konferencji haskiej Jaspar o t

rzymał od Snowder.a pism o, dom agające się n ow ego sprecyzow ania pro- 
:po^.ycyj, uczynionych przez 4 państwa w ierzycie’skie, w celu podniesienia  
w ysokości przypadających na Anglję rat rocznych, gdyż m inister angielski 
dotychczasow e propozycje uważa za niewystarczające.

Pcs!ectzer.ie sześciu odłożono na czas 
nieokreślony.

H AG A, 24.8 (Pat) Z a p o w ie d z ia n e  n a  p o p o łu d n ie  w s p ó ln e  Dosiedze-
nu przedstawicieli 6 m ocarstw zap-aszaj^cych zostało od łożone do czasu 
zw ołania go przez przew odniczącego konferencji

Nowe ustępstwa nie zadawalniają Angjji.

Jest to sprawa wym agająca głęb 
szego  om ow iem a, którą pow inno się 
zająć pilnie całe społeczeństw o, a 
najusilniej te lego odłam y, które gej- 
w ołane są przez sw oje cele do ra
towania ludzi od zatracenia, W iec  
w  pierwszem  miejscu duchow ień
stw o, instytucie społeczne i w reszcie 
sądow nictw o

Bowiem dzieje się zle, okropnie 
i coraz gorzej. Z likw idow ane zosta
ły  dość szybko grasujące parę lat 
po wojnie oddziały dyw ersyjne, ra
bunki, napady na dwory i chaty w  
liczniejsze kompan e zorganizow a
nych bandytjw . N aw et historyczny, 
nieuchw ytny, białorusk’ Rina do Ri- 
naldini Ryś dostał się pod k ucz ze  
sw oiem i akolitami. A le nieuchronna 
psychoza w o/enna snać głęboko za
truła spokojny organ.zm w e .  biało- 
rusk ej. te, sennej, dobrotliwej i ła
godnej gromady, dla której przed  
wojna zam ordowanie bl zniego by
ło rzeczą m edopom yślenia. M ów ię  
o W ileńszczyźnie, lata cale prze
chodziły dawniej i nie tylko nie 
słyszano o żadnej zbrodni popełn io
nej przez m iejscow ych ludzi, ale 
nikt z przejeznych „brod.agow“ ja
koś o tem n ,e myślał. Cóż się stało 
dia Boga z tym ludem? M nożą się  
szkoły, urzędy, stow arzyszenia, or
ganizacje kulturalno-ośw.atowe i po
lityczne, często, prawda, na papierze 
tylko, często  kulawa, często  w ce 
lach osobistej karjery tworzone, ależ 
nie zaw sze. Są takie kędy ludzie 
uczciw i i dobre’ woli pracują szcze
rze, są m iejscow ość edzie się coś 
tworzy, pow staje, podnosi się do
brobyt i poz’om etyczny ludzi. A  
mimo to w szystko widzim y, że na 
w si naszej dzieje się coś przeraża
jącego. Zbrodnia, morderstwo, za
łatw ianie porachunków za pom ocą  
uśm iercania orób naw et najbliższej 
Todziny, są na porządku dziennym . 
O byle co, o kłótnię, o podejrzenie, 
o ziem ię dziedziczną czy dzieloną, 
o przepuszczalne p.eniądze, o mi
łość, zaw ód czy zdradę, o każdą 
spraw ę codziennego życia zahacza  
nóż, siekiera, stryczek, trucizna czy 
rewoiwer i likwiduje sprawę w sp o
sób potwornie dziki, okrutny i głupi.

Ostatn io plon lest niezw ykle ob
fity, bierzemy tylko wieś: w szym a- 
now szczyzm e Jan Sw sików icz za
bija matkę, siostrę i brata A lexan- 
der Dubrowicki morduje oboje ro
dziców, w dow ie D ziem sikow ej szw a
gier Yv łodzim .ez Dziem sik w iesza  
czworo dzieci w w eku od 6 — 15 
lat dla pozyskania schedy po bra
cie! Kordeluk kowal, zabija miotem  
sw ego  terminatora Stepaluka za to, 
że go ten przez n ieuw agę uderzył 
w rękę! (1 dostaje za to 2 lata w ię
zienia). Bub.eszko zab.ja nożem  Kry- 
w ieca z zazdrości na tańcach, (do
staje 3 lata domu popraw czego), o 
spadek zabija kam ieniem  w głow ę  
sw ą krewną A nnę Jan Sajewicz z 
H udow szczyzny, (dostaje 5 lat cięż 
kiego w ęzien ia ). Bracia Rakieccy  
ej za b a w ę  w e wsi H ube, zbili na 
śmerc. Z aw adzkiego Aranowicz mor
duje w R udce sw oją siostrę, strze 
łając z rewolweru, na w eselu  we 
wsi Sawki w ogólnei bojce, gdzie 
kilku porznęło się  nożami, 21 letn> 
G leszk iew icz zabił Czerebę strzała
mi z rewolweru. Trzech Szatkow 
skich palkami roztrzaskuje g łow ę 21 
letniem u Gajdzisow. w gminie So- 
leczniki, w Krewie bójka pijanych  
zostawia na piacu i ukow skiego, w 
W ołczakach, Jozef Jurew.cz nożem  
zarzyna brata, (dostaje 8 lat cięż
kiego w ięzienia). ^  Oziem .anow'- 
czach Siem aszko zabija z rew olw e
ru ukochaną (I?) B ychow iczów nę  
siebie. ^  H elbow szczyznle gm Ł yn- 
tupskiej zam ordowano w nocy sta
ruszków Głosowsif ich. w e w si Maj- 
nów ka C zekow icz Marjan morduje 
siekierą śpiącego brata z pow odu  
spadku, (dostaje 12 lat ciężkiego  
w ięzień  a)...

I tak  da le j ,  ta k  da le j ,  n )e w s p o 
m in a m y  tu  o z b ro d n ia n h  z a m ie rz o 
n y c h  i u d a r e m n io n y c h ,  o m a s o w y c h  
b ó jk a c h  i p o ra n ie n ia c h  p o  p i ja n e m u  
n a  w e s e la c h  i w e c z o r y n k a c h ,  o g r a 
bi’ ,zy n .ien  a, g w a ł ta c h  i p o b ic iach .  
W s z y s tk o  to  się d z ie je  n ie  w ja k  e j : 
dz ik ie j  kram i p o d z w ro tn ik o w e j ,  n ie  
w S o w ie ta c h ,  n ie  w  o lb rz y m ie m  
m ieśc ie  k ę d y  ch c iw o  .c, p ę d z a ,  z e p 
su c ie  i b e z b o ż n o ś ć  p o p y c h a ją  ludzi 
d o  z b ro d n i  i p o d n ie c a ją  n a m ię tn o 
ści. T o  s ię  d z ie je  n a  c ichej,  z a d u 
m a n e j  w si b ia ło rusk ie j ,  p rz y  k i lk a 
k ro tn ie  p o m n o ż o n e j  policji, w  d o s 
t a t e c z n ie  o b s a d z o n y c h  księzm . pa-  
ra f jach ,  o p o k  szkó ł ,  d o m ó w  lu d o 
w y c h  i tp .  r z e c z y  n o w v c h .  k u l tu ra l
n y c h ,  p o d n o s z ą c y c h  lu d n o ś ć  n a  w y ż 
szy  stoD ień  m ora ln o śc i .  N ie  w s p o 
m in a m y  już tu  n a w e t  o sc is łem  z n a 
c z e n iu  te g o  z a p o m n ia n e g o  w yrazu- 
N ie w in n o ś ć  m ło d z ieży  n a  w si i w 
m ieśc ie  s ta je  s ię  z a p o m 'n a n y m „ p r z e -  
s ą d e m ” . N ik t  o to  nie d b a ,  a  c a łe  
ży c ie  SDOłczesne s t a r a  się, by  w y tę 
p ić  do  c n a  p o ję c ia  o n im . i .h ccm y  
już  ty lk o  w o ła ć  n a  a la rm  z p o w o d u  
w z ra s ta ją c e j  z b ro d m c z o sc i .  o się  
s ta je  cz e m ś  p o tw o r n e m  i p rz e ra za -  
ją c e m .  Ż a d n a  ro d z in a  n ie  le s t  s p o 
k o jn a  o sw e  życic , m a tk i  d z iec i  nitf 
m o g ą  zo s ta w ić  p o d  o p i e k ą  k r e w 
n y ch ,  b o  er je  d u s z ą  n ib y  k o c ię ta  
n ie p o t rz e b n e !  W e s e l a  p o w in n e  b y  
s ię  o d b y w a ć  z p o g o to w ie m  ra tu n k o -  
w e m  i t ru m n ą ,  b o  b e z  bo jk i,  noży ,  
k rw i  i c z ę s to  śm ie rc i  s ię  n ie  o b e j 
dzie .

D o czego idziemy!? P rzecież to 
iakaś potworność, nad którą nie po
winno społeczeństw o i przechodzić  
do porządku dziennt go, bo tego Ili
ady w naszem włościaństwie m e było 

N ależy szukać przyczyny zła. Na
leży w ezw ać do badan . wyrażania 
swej opmji ludzi ze wsi! k sięży , le
karzy, urzędników, ziem ian, tych 
słow em , którzy lud znają nie od 
dziś. Niech się wypowiadają diacze- 
go tak się dzieje? P sychozą wojen
ną już dość te rzeczy tłum aczyć. 
Po lO-u latach m ogły głow y ochło
nąć, m ogły dusze ludzkie wrócić do 
norm alnego stanu. T ym czasem  wi
dzimy co s ię  dzieje.

W idać nie są te m etody działa
nia, ośw iaty i odnoszenia się p ow o
łanych czynników odpow iednie, nie 
w ychodzą z trafnych założeń, jeśli 
takie otrzymujem y rezi taty. '"oo- 
koiny, jak owca znoszący w szystkie  
biedy życiow e, włościanin m iejsco 
wy zm ienia się w dzikiego rezuna! 
K toś tu jest winien tych zbrodni, 
nietylko sami sprawcy Sorobójmy 
s .e  przyjrzeć kto i co

N a jp r z ó d  u jrzy m y , że  ta  p r z y s ło 
w iow o p o b o ż n o ś ć  n a s z e g o  lu d u  d o ść  
p r o b le m a ty c z n ie  w y g lą d a .  Choć żą 
t łu m n ie  d o  k o śc io ła  — ■ ta k ,  a le  p o  
w ię k sz e j  części m ło d z ie z  płci m ę s 
kiej ćm i p a p ie ro s k i  p r z e d  św ią ty n ią  
lub  s iedz i  W s p e lu n k a c h  h a n d lu ją 
c y c h  w ó d k ą

W kościele, czy ten lud słucha 
nauki naprawdę m ogącej go prze
konać i trafić mu do serca czy do 
rozumu? Nie. Kazania wiejskie z ma- 
temi wyjątkami są m ów ione języ
kiem literackim, niezupełnie zrozu
miałym, stylem  napuszonym , bez
dusznym , nudne do zaśnięcia lub 
sztucznie patetyczne, nie wywieraią  
prawie żadnego wrażenia, prócz na 
kilkunastu dewotkach, które czują 
sie w obow ązku szlochać, gdy ksiądz 
krzyczy, ale pytane, nie w iedzą o 
co chodzi.

Kto był na wsi na festach i od 
pustach, ten wie ile tam Bogu, a ile 
innym sprawom czasu i serca c 1- 
da,ą. Pozatem  nieliczni są ci ka
płani którzy prncz w oficjalnych  
posiedzeniach czy obrzędach stykają 
się ze swerr.i ow ieczkam i i starają się 
na nit wpłynąć umoraln ająco. Nie
ma tego  żyw ego, czynnego kontaktu

p o e r u ją  w  owerr, n a u c z a n iu  i s to 
s u n k a c h  z lu d e m  p rzeu ta rza łem i,  
z im n em i fo rm u łk am i,  k tó r e  n ie  są  
p r z y s to s o w a n e  d o  w s p ó łc z e s n e g o  
c z ło w ie k a  o n e rw a c h  i p sy c n ic e  
s ta rg a n y c h  w o jn ą .

M oże misje by coś tu wskórały. 
M oże apel biskupów, m oże czyn- 
niejsze w glądniecie proboszczów  
w życie parafjan. Innym czynnikiem  
rozbestwiającym  naszą w iesr to bez
warunkowo wódka. Straszliwe ona 
czyni zniszczenie w organizmach  
pod w zględem  psycni -znyrr i fizycz
nym Pną na zabć, w szyscy, piia
0 w iele więcej niz dawni.:j i wydaja 
na to sporo p iem edzy, a w rezulta- 
c.e: szal, w ściekłość dziłciej bostji
1 mordy na prawo i na lew o. Wi- 
dzimy ile zbrodni, porźnięć no,sami 
dzieje się na w eselach , w ieczoryn
kach w szystko to w stanie nietrzeź
wym

Jestto w sądzie „okoliczność ła
godząca* !!t Dobrze o tem w iedzą ci, 
co zami..rza,ą kogoś zamordować 
i pi, * umyślnie w zamiarze dokona
nia zbrodni i skorzystania z przy
wileju p.iaka M ów ią o tem otwar
cie na wsi.

T ow . w strzem ięźliwości, są oczy
w iście śm ieszną blagą w obec m no
żących się  handelków, traktjerni i 
m iejsc, gdzie jawn e lub skrycie, o 
Każdej porze dnia i nocy w dowol
nej ilości dostać m ożna alkonolu. 
Sprawić żeby mniej pili, m ogą tyl
ko jakieś utrudnien ia w handlu w ód 
ką, a to znów tak w ażna sprawa 
dochodu Państw ow ego...

Rozchód Państw a na w ięzienn ic
two, jest jednak pew nie tez duży. 
a ilu phakow siedzi za kratam. 
w skutek popełn ionei po pijanemu  
zbrodni?

Trzecią przyczyną są m ałe kary 
za zbrodnie: nie ch cę broń loże  
wkraczać w dziedzinę krytyki są
downictwa, byłyby to sądy profana 
A łe gdy człow iek prosty przeczyta  
w gazecie, że Lunkina Borucha, 
głuchoniem ego, skazano na trzy lata 
ciężkiego w ięzienia, (jako recydy
wistę), za w yc’ągnięcie chustki do 
nosa p. N iem irowiczow ej (Expres 1 
Wil. 1 .VIII), a obok tego widzi, [że  
za morderstwo dostają dwa lata lub 
trzy domu popraw czego... to mu się 
„mozgi przowiacają", a zbrodniarze 
głośno i cynicznie rozprawiają o 
tem, ze parę lat w porządnem  i 
czystem  więzieniu nic stiasznego, że  
mają do^ć pieniędzy by ich adw o
kat obronił, lub żeby za kaucją cho
dzili sw obodnie, i drwią ze  spra
w iedliw ości boskiej i ludzkiej, a je
żeli nie dokończyli porachunków to 
grożą że  je po odsiedzeniu krótkiej 
kary załatw .ą co niejednokrotnie 
ma m itisce  w ięc i nie teroryzuje 
świadków.

Co jest najstraszniejsze to fakv, 
i.ż zbrodniarzami me są na ogół 
żadne obieżyśw iaty, wyrzutki sp o łe
czeństw a, brodiagi lub skra,m n ę
dzarze. ,

Nie, to najczęściej młodzież g o s
podarska. albo gospodaize sami 
w łaściciele kaw ałka ziemi, nie bied
ni, nie zupełnie „ciemni", ow szem , 
praw i; arystokracja wieiska. N ie dla 

1 ocaleń, i  życia, nie z głodu czy 
zem sty społecznej mordują, mordują 
z najpodlejszych pobudek chciwości 
lub po pijanemu.

P rz e o ie ż  i d a w n ie j  m ieli ci lu 
d z ie  t ę  s a m ą  ch c iw o ść  z iem i ta k ic h  
s a m y c h  s k ą p y c h  ro d z icó w  co  dz iec i 
k r z y w d z i l i  n ie  du jąc  im nic  z m a ią tk u  
k o c h a l i  się, ry w alizow ali  o w z g lę d y  
w io sk o w y c h  d a m , pili w reszc ie ,  a ‘eż  
w sz y s tk o  to  n ie  o b ra c a ło  s ię  ta k  
j a k  te ra z  w  p rz e le w  k rw i i śm ierć .

Jeśli zm ieniła s,ę tak strasznie 
w ieś nasza, musi być j.ej aany co- 
najprędszy ratunek. Inaczej bedzie 
coraz gorzej, zw yrodnieje do reszty.

Hel. Romer.

HAGA, 24/VIII. (Pat). Obiad w yd a
ny w dniu wczorajszym  przez królo
wą dla obecnych  na konferencji de
legatów, opóźnił zebranie, delegatów  
f inansowych, które odhyło sie dopiero  
cr godzinie 22 m 80. Zebrani” poświę-  
conf w yłącznie  om ów ieniu  sprawy  
świadczeń w naturze, zakończyło się 
o północy.

W dniu dzisiejszym  zostanie op 
racowany tekst, zaspakajający żąda
nia angielskie w  sprawie kontroli 
świadczeń niem ieckich  w razie mora 
torjum, dotyczącego spłat w gotówce

BERLIN, 24/YIH. I afMtf B.uro  
W olffa donosi z Kowna, że W oklema-  
ras w ystosow ał now ą notę ń() se^re  
tarjalu generalnego L'gi Narodów  
która m a stanowić replito; na o>wi u l
eżenie, zawarte w odpov iedzi rządu

w y węgla do W łoch z tytułu św iad
czeń n iem ieckich  są zbt t wielkie. 
Wczoraj wiecz. potwierdzono 'n ie
korzystne wrażenie, jakie w yw arło  
spotkanie n iem iecko - angielskie. —  
4 m o ca rs tw a  : w ie rzy e ie lsk ie  ;z ap ro  
p o n o w a ły  A nglji p o w ię k sz e n ia  singiel 
sk ie j  r a ty  ro czn e j  do  w ysokośc i  36 

i m i l jo n ó w  m a re k .  Anglj.i, j a k  w ia d o 
m o , ż ą d a ła  48 m i l jo n ó w . D otyćhczas  
n ie m o ż l iw ą  jest  rzeczą  u z y sk a ć  pot- 
w e rd z e n ie  pesy m is ty czn y ch  po g ło 
sek . Z d a je  się  je d n a k ,  że są one  p ra -  
w aoD odobne.

i

polskiego na pierws,-ą notą litewską  
z dnia i l  lipca. Obecna nota JdeWsia  
obejm ująca około 1! sP on  pism a ma 
szynow ego powtarza p onow nie  ws:ł* 
stkie oskarżenia, jal ie p ierw sza nota  
litewska wysunęła pr.-.eciwko Polsce.

i Alarm prasy nitmieckie) 
z powodu prcpazycyj poczy

nionych Niemcom
BERLIN, 23-VllI. (Pat). W czoraj

sze dyskusje haskie wyw ołują dzi
siaj coraz więKsze zdenerw ow anie  
prasy b-rlińskiej. W szystkie ni :mal 
dzienniki podnoszą dzisiaj t larm, 
pełen  oburzenia, z pow odu propo- 
zycyj poczynionych Niem com , a żą
dających p ew nego podw yższania  
św iadczeń niem ieckich ns rzecz 
Anglji. Zadania aljanckie pod adre 
sem  N iem iec poaaw ane są przez 
prasę berlińską w różnych wersiach, 
dzielących się zasadm ezo na trzy
typy-

Pierw sza wersja mówi o tem, 
że propozycje aljanckie żądają pod
w yższen ia częśc' rat niemieckich  
nie chronionych przez postanow ie
nia moratoryjne, o 88 milionow mk. 
rocznie, która to sum i zawarta jest 
dotychczas w częi^c. nie chronionej, i 
jako suma p rzeznaczona na amor
tyzacje i oprocentow anie pożyczki 
D ew esa  wyjąć z części nie chronio
nej. czyli takiej, która mus być 
spłacana bezw arunkow o przez Niem -i 
cy i uzysitać dla niej specjalne do
datkow e gwaracje lemiec,

Natom iast osw obodzoną 1 w ten i 
sposob część nie chronioną rat nie
mieckich pragną projekty przyznać« 
Anglji, która żąda 120 m ilionow ego  
działu 1 ow tj części nie chroń onej. 
Reszta żądania angielsKiugo ma D y c  
zaspokojona przez sum ę 30 m'!jc»- 
nów  marek z części bezwarunkowej 
przeznaczonej dotychczas na rzecz  
drobnych właścicieli.

BERLIN. 23-VllI * (Pat). „V oi- 
waerts" charakteryzuje now e pro
jekty w ten sposób, ze wbrew do
tychczasow em u projektowi, który, 
istn ienie czę«ci bezw arunkowej, to 
jest nie chronione; ,przez postano
w ienia moratoryjne, określał na lał 
37, pozostaw iaiąc na dalsze lat 27 
tylko reparacje, podlegcjące ochro
nie moratoryjnej, .obecne projekł y 
mają przew d y w a c  utworzenie 56- 
rrnlionowej kwoty nie chronionej, 
kioraby istniała aż do roku 1988.

„Vorwaerts“ poaaje trzec*ą w er
sją, która mówi o projektowanej 
zmianie w stopniow aniu  sum rocz
nych w ten sposob, że suma prze
znaczona na pokrycie pożyczki Da- 
w esa v- pierw szych latach zostałaby 
pow iększona, w ostatnich zaś latach 
zm nię.szona tak, że ogiMna r iiość
częi ci bezwarunkowe! rat n iem iec
kich pozostawałaby nie zmieniona* 
w - wysokości 660 m 'onow  mk. 
roezrue. Natormasl w pierwszych  
latach c z ę ś ć  ta byłaby w yższa o ja
ki* ’ 20 miljonów marek.
 -      [

lfkarz-dentyst;
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Wznowił p rzyjęci?  od tf—2 1 4>/2—7 i/a

SFR2EDAM
Z  P O W O D U  W YJAZDU

D o w ie d z ie ć  się: ul. L w o w sk a  12— 4

Doktór LEWSNTS
, Wznowił przyjęcia chorych,
’ Od godz, 9—10 i od 4 ' h — t.

■ Z aw alna 28, tel. 5 85 233a
z duchow ieństw em  jaki byc powi- I . T . n /r _  I
men, naw et młodzi sem inarzyści P o p ^ f A J C i e  M  T

a-mio Klascwe Koedukacyjne

GlBHaiji ii-lihint tiattiw w liii
Z PRAW AM I SZK O L  PA Ń ST W O W Y C H  - i

lll. W iw u ls k ie g o  N r  13 —  (gm ach  w ła sn y ). T e le lo n  10-56.

T yp hum anistyczny z oddziałem  m atem atyczno-przyrodniczym
Z KLASĄ WSTĘPNĄ

Zapisy przyjmuje Kancciarja od godz. .1--1 i 4—5. W tychże godzinach można 
obejrzeć guiacb, ogrod i całą szkolną posesję

E gza m n y  w s tę p n e  — 30 sierpnia o godzi“ifc 10-e.i rano,

Jak wiadom o, Anglja uważa, że do.sta-

Ncwa nota Woldemsrasa.
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Nasze koniunktury handlowe.
Telefonem od własnego korespondenta z  K arszawy.

A gencja „Press" uzyskała od  
ministra Prr-.myslu i Handlu p. Kwiat
k ow skiego szereg niesłychanie cen 
nych intormac.yi dotyczących nasze
go buansu handlow ego.

Bilans aktywny za m iesiąc piec 
jest najważnieiszym  zdarzeniem  w 
dziedzin e polityki ekonom icznej od 
czasu uzyskania n iepodległości. Prze- 
dew szystk .em  uderza każdego ogrom 
na nadw yżka eksportu w stosunku  
do ubiegłych m iesięcy. Jeżeli w eź
m iem y pod u w agę bilansy handlo
w e w latach 1927—29. stwierdzić 
musimy z całą pew nością, że na 
import tow arów  do Polski składały  
się m aszyny, surow ce kon eczne do 
rozwoju naszego  przem ysłu, koniecz
ne do stworzenia podw alin inw e
stycyjnych. Ujem ny bilans handlo
wy za ten okres czasu można na
zw ać okresem  przygotow aw czym . 
T rzeba było isć po lin,i skurczenia  
importu — i wzrostu eksportu. Cel 
ten został osiągnięty w całej pełń. 
Bilans handlowy na p iec jest zdro
wy i oparty na zasadzie doskonale  
zbudow anego system u. Na eksport

Bilans Banku Polskiego 
na drugą dekadę.

W a r s z a w a , 24.v u i  (Pat). Bi
lans Banku Polsk-ego za druga d e
kadę sierpn.a r b. wykazuje stan  
zapasu złota n .eznacznie podw yż
szony, m ianowicie: 636292 tys z ł .+  
75 tys zł. P ieniądze i należności za 
graniczne zaliczont do pokrycia  
wzrosły o 2297 tys. zł. do sumy 
438823 tys. zł. R ów nież pieniądze i 
należności zagraniczne me zubożone 
do pokryc.a p ow .ększyły  aię o 675 
tys. zł do sumy 82o21 tys. zł. Port
fel w ekslow y zm niejszył się o 8710 
tys- zł do sum y 686811 tys. zł., ,ak 
rów nież pozvczki zastaw ow e o dal- 
s z t  237 tys. zł. Jo  sumy 80162 tys. 
zł. N atychm iast płatne zobowiązania  
zw iększyły  się o 1°754 tys. zł. do 
sumy 480195 ty s-z ł., podczas gdy 
obieg biletów bankow ych spadł o 
29448 tys. zł O b i: te pozycje
zm niejszyły się o 9694 tys. zł. do 
sumy 1616461 tys. zł. Stosunek pro
centow y pokrycia ob.egu bi et *w i 
natychm iast płatnych zobowiązań  
Banku w yłączu  e złotem wyno : 
37,07°/o (7,07°/» ponad p o k ry ce  sta
tutow e), zas pokrycie kruszczowo- 
walutow e wynosi 62,750/0 ‘2i.75°/» 
ponad p o k ry ce  statutow e). A r e s z 
cie pokrycie złotem  sam ego tylko  
obiegu biletów  bankow ych wynos.
51,47>/«.
PoŁomicowie powstańców pol
skich w Turcji ^przyjeżdżają 

na P. U/. K.
W najbliższych dn.ach przyjeżdża 

do p oznam a. Celem zw iedzenia P 
W K. wycieczka em igrantów, p o 
tom ków  pow stańców  polstc.ch z 
A dam pola (Turmą) w liczb>e 6 o* 
sob W ycieczka ta oodję a będzie  
ofic,aln e przez d yreke|e FW K.

Konsulat R P. w K onstantyno
polu donosi pozatem , że w m iesią
cu w rześn;u organizuje s.e ki <a 
w ycieczek  tureckich na PW K . W 
Poznaniu.

Przed niespokojną niedzielą 
w Austrji.

WIEDEŃ, 24.VIII (Pat). Na jutro, 
to jest niedzie lę ,  poczyniły w ładze

złożyły się m iędzy innemi także i 
zboże pochodzące z nadw yżki —  
tym w ięce,, ::e urodza,e tegoroczne  
są wprost zdum ewające,

Pr~cz tego konjunktury handlo
we przedstay.iają się na najbbzszy 
okres czasu bardzo dobrze — tern 
w ięcej że zaw sze m iesiące wrze- 
s ień—grudzień nale~ą pod w zglę
dem eksportu do m iesięcy najpo- 
myślm ■ijszych

O prócz tego w ciągu najbliższych  
tygodni P.W  K zaczn .- nareszcie  
spełniać sw ą mis;ę eksportową. Sam  
słyszałem  — mówi p. min. K wiat
kowski — bardzo pow ażnych przed- 
staw ic.eli kupiectw a i „wiata prze
m ysłow ego zagrar rznego, gdy dzi
wili się, że m ożem y takie rzeczy  
produkować. Z resztą—kończy p. min. 
Kwiatkowski — nasz dodatni bilans 
handlow y i rozwćj’ krajowej w ytw ór
czości zależy bardzo rów nież od 
organizacji kupiectw a polskiego, 
św iadom ego sw ych celów  i kroczą
cego  po nj. zrozum ienia nteresów  
kram wy ch.

nustrjacL ic rozległe przygotowania, 
aby przeszKodzić m ożliwym  star
ciom m iędzy zbrojnemi formacjami 
Do Stvr w ysłane zostały znaczniej
sze oddziały w o,ska i żandarmerji. 
Organizac e m iejscow e w D onawitz  
opub kow ały ośw iadczenie, ze p o 
wstrzymają się jutro od wszelkich- 
wrogich manifestacyj

Obrót czekowy P. K. 0. 
w m-cu lipcu b. r.

M iesiąc lipiec wykazuje znaczny  
wzrost obrotów czekow ych  P. K. O.
Tak więc, w I półroczu 1929 r. ob 
rót czekow y P. K. O. nie przekra
czał nigdy kw oty 2 miliardów zł to 
w ciągu m iesiąca l.pca b. r. osiąg
nął on cyfrę 2,113 m ilionów zł. Z  
kwoty tei na obrót bezgotów kow y  
przypadało 1,278 milj. zł. czyli 60°/o, 
zaś na obrót gotów kow y 835 mil. zł.

Jenoczi.snie ze wzrostem obrotu 
czek ow ego  wzrosło rów nież bardzo 
znacznie saldo rach. czekow ych  
osiągając na ultimo lipca 172 mil zł. 
czyli o  8 m- jonów w ięcei niż w 
m-cu ubiegłym .

Liczba czynnych kont czekow ych  
P. K O stale rośnie, i osiągnęła  
w dniu 31 VII 1929 cyfr^ 60^42.

Poświęcenie popiersie 
Marsz. Piłsudskiego.

Tel. od w ł. kor. z  W arszawy.
M lnistei spraw w ew netrzn. gen. 

Składkowsk. w yjechał w a z  z mał- g g
żonką do Ustronia na Śląsku cie- ^
szyńskim , gdzie będzie obecny na | |g
uroczystości odsłonięcia poom rsia g g
Marsz Piłsudskiego w sanatorium l§§
dla dz ec  urzędników państw ow ych . g i

Zmiany w wojsku. Jj
Tel. od wł. kor. z  W arszawy. M
Na zasadzie ostatniego dj enn.ka  

personalnego M. S. W ojsk, zaw ie- H§
rającego szereg rozporządzeń Min. § 1
Spraw W oiskow ych gen. brygady g g
Kukieł prof. U niwersytetu Jagiellon- :f
sk .ego w Krakowie został pow ołany | | i
do służby czynnej i oddany do dy- j g
spozycji M inisterstwa Spraw Woj- 
skow ych.

Przed otwarciem celi 
• Konrada.

Apel do społeczeństwa wileńskiego.
W ładze rządowe, po w ysłucha

niu jednomy~>ln:e przychylnej opinji 
w ojew ódzkiego K om itetu R egional
nego, oddały pod op iekę Związku  
Z aw od ow ego  Literatów Polsk-ich w 
W ilnie rewindykow aną część Mu- 
n ‘w Bazyljar skich przy ul. O stro
bramskiej 9, zawierającą „Celę K on
rada" i w ięzień-- Filaretów. K lasz
tor te n, to m iejsce drog.e każdem u  
Polakowi, uśw ięcone wielokrotną  
kaźnią za wolność O jczyzny — w  
latach 1823, >83'. 1833 1838 i '863.

Nazvjisica M ickiewicza i Fdare- 
tuw, K onarskiego i iego  T ow arzy
szy, szerzycieli Unji i wie'u innych  
najlepszych Polak ć w — w iążą się  
ściśle z term Murami. W rzała w  
nich długow ieczna walka Zachodu  
ze W schodem , walka polityczna i 
religijna. Dziś odzyskana część  czci- 

; godnego Gm achu ma posłużyć do 
skupienia rel.kw i pam iątek z tam 
tych czasów  m ęczeństw a.

Związek: Z aw odow y Literatów
Polskich w W ilnie, w poczuciu w iel
kiego zaszczytu, jaki mu przypadł 
w udziale, pragr ic :ak najgodniej 
przygotow ać otrzymane pokc je do 
grom adzenia zbiorów pam iątkowych. 
Lokal, składa iący się z trzech sal, 
przestronnego korytarza i przyleg
łych pom: erzczeń, zosta ł odrem on
towany, a na um eblowan-e po
siada Zw iązek Literatów pew ne nie
w ielkie fundusze Dnia 9 paździer
nik a r. b., w zw iązku z tubileuszo- 
wemi uroczystościam i Uniwersytetu  
Stefana 'atorego, nastąpić ma ot
warcie n ow ego lokalu Związku Li
teratów

Pracujący na gruncie wileńskim  
od roku 1925 Z w iązek nasz sk u p i 
na sw oich w ieczorach, odczytach i 
„Środach Literackich" l.c.zne grono 
stałych i czynnych gości z grona 
tu tejszego społeczeństw a, którzy 
stwierdzili pożyteczność r.aszei pra
cy. Zaufanie to pozwaia nam ob ec
nie zwrócić się do społeczeństw a  
W iina i W ileńszczyzny z goracvm  
apelem o pom oc w urządzaniu lo
kalu i zapoczątkow aniu zbiorów  
m uzealnych w Murach Bazyljańskich. 
P ożądane są przedewszystkiem : sty
low e m eble (choćby zniszczone), o- 
brazy, portrery, fotogratje, tkaniny, 
piany, autografy, stare dokum enty i 
książki, w szelkiego rodzam droDiaz- 
gs. ( )bjekty pam iątkowe m ożna o- 
f.arowywao składać jako depozyty  
I u d  proponow ać ich kupno. Zbiory  
zabezpif czone i inw entaryzow ane  
fachowo, będą dostępne dla zw ie
dzających.

Prosimy zwracać się p.srrrennie 
pod adresem  w ce  - prezesa, p. H e
leny H omer-Ocher.kowski ej ańśk a
25, lub Sekratarjatu Związku Zaw , 
Literatów Pol w  W ilnie, A ntokol- 
ska 24-a, m. 5. N azw .ska otiarodaw- 
ców  będą ogłoszon e w gazetach i 
przez radjo •

D otychczas otrzymaliśmy n astę
pujące dary: fotel Adam a .M ickie
w icza (dar wnuka poety, di. Lud
wika G óreckiego z Paryża), stylową  
kanapę czeczotkow ą i kilka szty
chów  (dar p. H eleny Romer); dal- 
sz“ dary zadeklarowali łaskawie: 
p. margrabina Janina Um iastow ska, 
pp. Stan-sław ow stw o W ęsław cy, 
dziekan prof. Jul usz Kłos. gen. kon
serwator Jerzy Romer, dr Jadwiga 
Przeworska.

Zarząd Związku Zawodowego 
Llte-atów Polskich w Wilnie:

Stanisław  Pigoń 
P rezes

Helena Rom er. Ochenlenweka 
W iceprezes  

W anda N/rdziałkowska-Dobaczewslca 
Skarbnik 
Witold H ulew icz 

Sekretarz 
Wiktor Piotrowicz.

D ru k u ją c  powyższą  odezw ę  p ra g n ie m y  
w yrazić  pod ad rese m  p o d p isa n y ch  jiod n ią  
osó b  —  życzenie, a b y  zeohciaty one ro zsze 
rzyć  sw ą  a k c ję  na  j a k n a jsze rsz e  s fe ry  sjio 
łeczen s tw a  m ie jscow ego  nie czyn iąc  m iędzy  
n iem i  żad n y c h  różn ic  Sądz im y  bow iem , że 
pam ięć  wielkiego wieszcza  i syna  n asze j  zie 
mi jes t  d ro g ą  rów nież  wielu  z p o śró d  tych  
obyw ate l i  k ra ju ,  k tó ry ch  dz ie lą  od n as  p r z e j 
śc iowe j irzec iw ieńs tw a i a n ta g o n izm y  —  n a 
ro d o w e  czy w yzn an io w e .  T w ó rczo ść  zaś 
wieszcza  pozostan ie  ró w n ież  w ieczną, jak  
nasza  pam ięć  i cześć d la  niego. Niechże 
wię i  i lokal,  k tó ry  obecn ie  o b e jm u je  w p o 
s iad an ie  Związek Z aw o d o w y  L i te ra tó w  P o l 
sk ich  w W iln ie  będzie  sze roko  i gośc innie  
o tw ar ty ,  n iech  w n im  p a n u je  d uch  p o b ra -  
tym s tw a,  a nie wyłącznośc i.  (Red J

Preliminarz budżetowy 
funduszu bezrobocia na 

m. wrzesień.
W czoraj odbyło się posiedzen ie  

kornii:i budżetow e' działającej na 
prawach zarządu głow nego fundu
szu bezrobocia. Przyjęto preliminarz 
bud ietow y F. B. na m iesiąc wrze 
si *ń, który po stronie w pływ ów  
przewiduje 4 080.60C zł. Z  tytułu  
w kładek za zabezpieczonych robot
ników w płynąć ma od zakładów  
pracy 2.700 tys. zł., 50 proc. dopłata  
skarbu państwa w yniesie 1,350 tys. 
zł., zwrot za wprowadzanie akcji 
doraźnej dla pracow ników um ysło
w y ch —30.600 zł.Pc stronie w ydatków  
preliminarz przewiduje 3.971.976 zł.,
z czego na św iadczenia ustaw ow e
dla 42 tys bezrobotnych 3.326.400 
zł., na zapom ogi z tytułu akcji ao- 
rai-nej dla pozostaiących bez pracy 
pracowników um ysłow ych — 30.000 
zł., nadwyżka w pływ ów  oczekiw ana  
lest w w ysokości 108.624 zł. K oszty  
adm nistracyjne btanowić mają 
9.88 proc.

Nowe starcia w Jerozolimie.

JAN BUŁHAK
artysta-fotograf. 

Jagiellońska 8, te].968. Przyjmuje 9—61

Bilety kolejow:
i

I, II i III k la sy  na w szy stk ie  p o c ią g i kratow e  
i zagran iczn e , w e d łu g  cen  n o m i n a l n y c h .

B IL E T Y  O K R Ę T O W E  I S A M O L O T O W E , 
W A G O N Y  S Y P IA L N E  I R E S T A U R A C Y JN E

1 informacje podróżnicze:

99WAG0KS-UTS-C03K
Wilno, Hotel George'a, ul. Mickiewicza Nr. 20.

AGENTURY WE WSZYSTKICH KRAJACH.

f f

W IEDEŃ, 24-YIII. (Pat). „United
Press" donosi z Jerozolimy, ze w czo
raj , przyszło tu m iedzy Żydam i a 
Arabami do krw aw ego s farcia, w 
wyniku którego padło 3 zabitych  
i 50 s rannych. S etk - uzbrojonych  
chłopów  arabskich przybyło w czo- 
rai przed połuam em  do Jerozolimy. 
W ygłoszono m owy agitacyjne , po- 
czum tłum ruszył na dzieln icę ży 
dowską. W ładze angielskie zam knę
ły w szystkie dojścia do miasta. Na 
ulicach patroluje policjanci, uzbroje- 
n. w karabiny. Na najbardziej za 

grożonych punktach ustaw-ono au- 
tomohi e pancerne.

‘ LO NDYN, 24 VIII. (Pat). Reuter
denosi z MaPy i Kairu, żc w zw iąz
ku z rozruchami w Jerozolimie w y
słano na wody palestyńskie 4 stat
ki w ojenne i bataljon p iechoty , Z  
tych samych ‘źródeł 'donoszą, że  
v-alki. m iędzy Araban?1’ i Żydam i 
nie ustają , i że A rabow ie odrzucają 
stanow czo pretensje żydow skie do 
t. zw. ściany płaczu, która ma być  
pozostałojcią świątyni Salomona.

Lot Poznań— Barcelona.
Te'efonem od własnego korespondenta z  W arszawy.

W czoraj wy startował z Poznania propagandow y i odbędzie się bez
kpt. pilot Makowsk r a aoararie lądowania. Po jednodniow ym  poby
konstrukcji krajowej „Lublin X r - cie w Barcelonie pilot powroci tą
W iezie ,n dc Barcelony pozdrowię- sam ą drogą do Poznania,
nie od P. W K. Lot ma charakter ----------

Socjaliści niemieccy 
za rewizją oranie z Polską.

Jeden z przyw ódców  socjal-de- 
mokracji niem .eckiei, prezes partji 
par amentarnej, oraz kandydat na 
tekę sprawi zagranicznych, dr. A. 
}  reiUcheid bawił niedaw no w R ydze, 
gdzie w rozm owie ze w spółpracow 
nikiem „Jaunakas żinas"  poruszył 
m. in. spraw ę polsko-niem ieckich  
stosunków  w nastęoującej formie 
(cytujem y podług „Vorwarts“).

„Z agadnienie rewizj. granic poi 
sko-niem ieckich jest pod w zględem  
poiiryczrym  na,bardziej drażliwe i 
trudne N iem cy jednol.cie traktują go
spodarcze trudności pow stałą w sku
tek w ytkniętych na ich w schodnie  
granice, lecz Polska równie jedno- 
li :ie odrzuca w szelką ich rewizję. 
N atoio.ast nie jest w tej sprawie 
jednolitą opinja francuska. N ieje
dnokrotnie w pływ ow e osobistości 
francuskie w ypow iadały się za nie
m ożliwością utrzymania ob ecn ego  
sianu rzeczy; o tern jednak nie 
chcą w W arszawie słyszeć! A le  
każdy cudzoziem iec przejeżdżający  
przez itorytarz przekonywuje się o 
niem ożliw ości rozdzielenia w ielk iego  
pai stwa na dwie części: Przypuść
my, że w iększość ludności w kory
tarzu jest polską T o nie jest jesz  
cze argument za utrzymaniem na 
wieki obecnego stanu rzeczy. Lud
ność korytarz * moż« być tatrą samą 
m niejszością w R zejzy  N iem ieckiej 
jak nią j- st ludnoai. polska na n ie
mieckim Górnym Śląsku, posiadająca  
prawa do pielęgnow ania sw e odręb
ności i do kulturalnej autonomji (?) 
My mamy iiadzieję, iż w przy
szłości znajdzie się jakiś sposób  
zmodyfikowania . ob ecn ego stanu  
rzeczy, co leży w interesie obu na
rodów. Co się tyczy G dańska, to 
utw orzenie w olnego pańutwa (?) 
gdańskiego („Freistaates") nie m ogę  
inaczej nazw ać jak głupotą („Tor- 
heit") Gdańsk jest odw iecznie nie- 
m ieckiem  m .astem , z k tórego zro
biono iakiś twór niezdolny do życia.

M uszę jednak z całym naciskiem  
zaznaczyć, że N iem cy nigdy nie 
będą usiłow ały dokonać rewizji 
granic za pom ocą siły orężnej. T o  
co plotą o rewanżu na w schodzie 
i zachodzie nieodpowiedzialni stu
denci i gimnazjasci— nie m oże mieć 
żadnego znaczenia. N iem iecka klasE 
robotnicza nie będzie ' nigdy ,u i  
prowadzić w om y

*  *  *  '  

W y n u rz e n ia  ji B re i tsche ida  są_>ciekawe, 
choć  nie s ta n o w ią  d la  n ik o ąo  w Polsce  n ie 
spod z ian k i ,  j irócz może „ R o b o tn ik a 11. Nies
tety, orjjan P. P. S. z ach o w u je  d y p lo m a ty c z 
ne m ilczenie ,  a by łoby  n iezm ie rn ie  in te re-  
su jącem  usłyszeć jego  odp o w ied ź  na  r o z u 
m o w an ie  n iem iec iuego  tow arzysza .  Ze swej

WIADOMOŚCI Z KOWNA
Zaniepokojenie w przemyśle.

KOWNO, 21. 8. (Pat.) —  Litewskie  
koła przem ysłow o rolne zostały m o c
no ’ zańlapokoJónA., podniesieniem  
przez N iem cy stawek celnych, na  
produkty rolnicze, które w dość w ie l
kiej ilośri b y ły  w yw ożone  do N iem iec  
7. Litwy. —  Ogólnie uważają iż pod
niesienie  stawek celnych będzie s il
nym  ciosem  dla IPewskiego gospodar  
stwa rolnego.

Sprzedaż dziecka.
K O W NQ, 21. 8. (Pat.). Radjosta- 

cja kow ieńska donosi, że w ok o li
cach Kowna zdarzył się wypadek  
sprzdaży dziecka cyganom . Sprzeda
jący zarządał za dw uletnie  dziecko  
50 litów, cygan natom iast ofiarował  
ty lko 20. Po dłuższych targach cygan  
kupił dziecko za 24 i pół lita

Katastrofa motocyklowa.
Owaj m łodzi sportsm eni kow ień

scy Jesajtis i Bałtuszka, adąc m o 
tocyklem  zderzyli się  z sam ocho
dem na szosie P ołąga—K łajpeda. 
M otocykliści, usiłując ominąć sam o
chód. wpadli na drzewo, skąd zo
stali cdrzucepi pod lroia sam ocho
du. Jeden z nich zginął na miejscu, 
drug‘ zmarł w szpitalu po upływ ie 
godz.ny.

Jubileusz ks. Tumesa-
Przed kilku dniami obchodzono  

w K ow nie bO-tą rocznicę urodzin 
znanego w W ilnie z czasów  przed- 
w oi-n n ych  kanonika Józefa I uma- 
sa-Wa^żgautŁsa. W jesieni upływa  
40 lal jego pracy społecznej i lite
rackiej.

Kronika telegraficzna.
—  S esja  „ m ię d z y p a rla m e n ta rn e g o  ly so d - 

n ia “ , z os ta ła  w r z o r a j  o tw a r ta  w Hao.zc Bio
rą  w nie j  u d z ia łcz łonkow ie  Pady i s ta łe j  k o 
mis ji  s tu d jo w  un j i  m ię d z y p a r la m e n ta rn e j .  
P u b l iczne  posiedzen ie  p len a rn e  o d będzie  się 
29 b. m . Na posiedzeniu  będzie  o m a w ia n a  
doniosłość  i n a s tęp s tw a  p a k tu  Kelloga

s t ro n y  chę tn ie  w ie rzy m y  w to, że n iem ieck a  
k lasa  ro b o tn ic za  .nie będzie  więcej p r o w a 
d z iła  w o jn y 11. Ale że w raz ie  w y b u c h u  p o 
p ro w a d z ą  ją  do  w o jny  inni,  tak ja k  J ioprowa- 
dzili . j a k  b a ra n ó w ,  w r. 191-1 —  to jes t  zu 
pe łn ie  nie w ykluczone .  ‘ l
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01. UNIWERSYTECKA 1
Przyjmuje zapiny dzieci od lat 7 do 12 
codziennie od godziny 10 dn 5 popoł.

T. JACEK - ROLICKI.

Przed cziesięciu laty.
(Z e  w spom nień pow stańca  górnośląskiego).

II.
P ierw sze powstanie górnośląskie  w 

1919 r. było protestem, było zam aniie-  
s tow aniem  wobec zgrom adzonych w 
W ersalu przedstawicieli państw św ia 
ta, że prastare ziemie piastowe ciążą  
ku Polsce, że pom im o tylowiekow ego  
gierm anizow ania  n ie  zerwała się n ig 
dy  m iędzy  n iem i a macierzą tajemna  
m istyczna więź, łącząca ich przez w ie 
ki. I to zostało dokonane. To jest ten 
istotny, rzeczywisty  i realnj tryumf  
powstania pom im o n iepow odzenia ,  
pom im o tego, że sukcesu militarnego  
w pełni m tego słowa znaczeniu p o w 
stanie nie osiągnęło.

T ym czasem  kilka tysięcy ludzi 
przeszło przez granicę polską, kilka  
tysięcy ludzi oderw anych  zostało od  
sw ych  rodzin i oczek iw ało  w czterech  
punktach na sprzyjające okoliczności  
by znów  porwać za bron, pow rocić 
i znów  walczyć. Św ięty zapał walki 
tkw ił w sercach tych ludzi, jak m isty
czn y  znicz przepalał ich dusze. Stalo
wi to byli ludzie podziem nej pracy i 
nieugiętego hartu. Słabo po polsku  
m ów ili ,  a przecież aż do najgłębszego  
dna duszy czuli się polakami. Pod 
skorupą z d ługo-w iekow ego nalotu  
kultury gierm ańskiej biło jak naj 
czystsza krynica serce gorąco m iłują
ce. Nosili w  sobie ten sam  zasięg zalet 
i wad cechujących charakter narodo
wy Polaka.

Na ich n ieuśw iadom ieniu  oraz na 
nieznajom ości stosunków  polskich  
grali po mistrz nasi domorośli de- 
fetyści z pod znaku narodowej d em o 
kracji. Szli oni po cichu w  sw ym  pta-‘ 
sim zaślepieniu na rękę w ojującem u  
gierm anizm owi

Nieraz ze zgrozą s łuchaliśm y nai 
w n y ch  zapytyw ań prostych robotni
ków  czy to prawda, że tylko dlatego  
pow stan ie  upadło, że Piłsudski poro
zum iał się z Niemcami i jest od nich  
zależny. To było jednem z najm niej
szych p lugastw  w ym yślon ych  przez 
narodową dem okrację ,,pour le roi de 
Prusse". N ależało też przeciwdziałać  
tem u za wszelką  cenę. P ostan ow iliś 
m y  rozpocząć akcję w kierunku zmia  
ny nastrojów wśród powstańców.

Po kilkugodzinnych  debatach d o 
sz liśm y do przekonania  że są dw ie  
drogi, dwa kierunki po których iśc  
należy: um iejętna propaganda i s to 
pn iow e uśw iadom ien ie  oraz uczenie  
ich m yśleć  i m ów ić  po polsku. Miałem  
w tym kierunku pew n e  doświadczenie  
jeszcze z czasów  pracy w  P. O. W.,  
zostałem więc naznaczony na k ierow 
nika propagandy. Znalazłem w Do  
w ództw ie  Grupy w Sosnow cu pełne  
poparcie ze struny por G o łę b io w sk ie 
go znanego jeszcze z roboty w P.O.W. 
Opracow. plan roboty i zaczęliśm y  
go z ca łym  zapałem przeprowadzać. 
Przedew szystkiem  trzeba było  znaleźć

wśród powstańców iakąś m oralną p o
moc. Przyszła ona nadspodziew anie  
szybko. Była to 2 Kompanja Ob. Cza 
jora z Bvtomia. K om pania ta miała  
o tyle charakterystyczną cechę, że na 
leżeli do niej w yłącznie  członkowie  
P. P. S z Bytomia, ludzie o wypróbo  
wanej dzielności, doskonale orjetują- 
cy się w sytuacji T o  byli właśnie lu 
dzie których szukałem , on! to powoli  
a system atycznie  wpajali w um ysły  
sw ych  tow arzyszy  broni um iłow anie  
do osoby Komendanta, o n ’ to byli  
przez cały czterech m iesięczny okres  
pracy w pow staniu  i milicji górno
śląskiej najlepszą podporą w  m oich  
zamierzeniach, szczególniej w m o 
m entach niejednokrotnie  bardzo kry
tycznych.

Przez blisko dziesięc iodniow y o k 
res czasu przy p om ocy  kilku o d p o
w iednio  przygotow anych  ludzi zor
ganizow ałem  sieć w ykładow ców , k tó
rzy rozpoczęli odczyty  i w ykłady z 
dziedziny historji. Sam zw olnm ny od 
ćwiczeń całe popołudnia poświęcałem  
w ykładom  które trw ały  niaraz przez 
4 i (i godzin. Naprawdę nigdy nie m ia 
łem i m oże m ieć nie będę takich słu
chaczów. Ze łzami w oczach szli za 
m oim i stówami, patrzyli na krw aw e  
zw ycięsk ie  zmagania pod Kircholm, 
Chocim, W iedeń, Samosierrę, czy  
Ł ow czów ek.

Tym czasem  agitatorzy z pod zna
ku narodowej demokracji nie zasypia
li gruszek w  popiele lecz w ystępow ali  
z kontrakcją w postaci podburzania  
pow stańców  przeciw ko nam, żołnie
rzom Piłsudskiego. Bodła ich oczy ta 
nasza na naram iennikach cyfra 5, e m 
blemat Dułku legjonowego o tak zasz

czytnych tradycjach, do wściekłości  
doprowadzał ich widok okrągłej od 
znaki „Za wierną s łużbę11, tego leg io 
now ego krzyża wierności, którego  
jiromienie jak z sam ego dna serca b i
jące, goreją ogniste mi znakami J  P. 
i m ów ią  o całkow ilem  oddaniu u k o 
chanem u W odzowi- W idzieli ow oc  n a 
szej k ilkudniowej pracy i zaczęli psuć  
to co m yśm y w ybudowali.

Cóż było robić? Niestety byliśm y  
jeszcze małą w ysepką na pełnym  m o 
rzu, to też po 10 dniach w ybuchł for
m alny  bunt w szeregach pułku. P o 
dzielono się na  dwa obozy: nasz n ie 
wielki lecz zwarty z ob. Czajorem, je 
go drugą Kompanją i k ilkudziesięcio
ma ludzi z innych kompanji, —  i obóz  
przeciw ny nam, pełen krzyku i zgieł
ku. w ołający co chwila  „Precz z P ił
sudsk im 11 „Niech żyje Korfanty11. Po  
wiecu, urządzonym  na boisku sporto- 
w cm  została wysłana delegacja do S o
snowca, której polecono zawieźć u l
timatum. Przez ca ły  dzień frwat stan  
podgorączkowy, grożący wybuchem .  
Padały ro chwila  jakieś fantastyczne  
pom ysły, by odrazu w tej chw ili  z k a 
rabinami w reku przedrzeć się przez 
granicę i znów  rozpocząć akcję p o w 
stańczą. Z trudem tylko udawało się 
dow ódzcom  kom panji pow strzym ać  
tw ierdzeniem  że obecnie  byłoby to 
bezcelowe ze względu na brak zaopa
trzenia w ojennego.

W ieczorem przybyli delegaci ale  
nie sami. Przyjechali z n im i przedsta
w iciele  kom isariatu pow stańczego z 
Korfantym na czele oraz płk. Żym ier
ski ze sztabem. Rozpoczął się na tein  
sam em  boisku mityng, który zagaił 
Korfanty. Mówił doskonale. Po raz

pierwszy i ost. może, słyszałem uro 
dzonego dem agoga m ów iącego tak 
spokojnie  i przekonywająco Działał  
na słuchaczy. W  zapale krasom ów 
czym  naw et nam  się dostało kilka  
kom plem entów . Z początku przery
w ano  mu często, ale on nie zważając  
na to m ó w ił  dalej Twierdził, że Ko- 
misarjat Pow stańczy posiadający w 
Międzyaljanckiej kom isji dla Śląska  
w ielk ie  w pływ y, rob. co może, by dać  
możność powrotu pow stańcom  do do
m ów, że narazie trzeba jeszcze cze
kać aż zdecydują się l o s y , Śląska. 
W  końcu kilkadziesiąt czułych s łó
wek i długo n iem ilknące oklaski um e-  
sienia dla tego m ów cy  skaczącego po 
tram polinie uczuć ludzkich. W  końcu  
płk. Żymierski zrobi1 przegląd oddzia
łów  i jego tak jak Korfantego obno
sili nu rękach pn boisku.

W ynik iem  tego incyndentu było  
dymisja D ow ódcy Pułku p. Całki. Ży
cie  wróciło do poprzedniej norm y a z 
nim  nasza praca prowadzona z dnia  
na dzień. Po pew nym  czasie uzyska
łem  poparcie wśród niektórych d o 
w ódców  kom panji od których bardzo 
zależało pow odzenie  imprezy.

Ale życie nie składa się z sam ych  
przyjemności. Przekonałem  się o tern 
najlepiej gdy zaczęły do nas zjeżdżać  
najrozmaitsze n iew iasty  pracujące w 
oświacie. Byliśm y w tedy w modzie.  
To jeszcze nic jak taki bahsztyl m ó 
wił godzinę, ale byw ały  w ypadki że 
po kilka godzin potrafiły m ó w ić  o ni 
czem. Rekord pod tym  w zględem  po 
bila p. Hallerowna, siostra gen. H al
lera, która zaczynała od stworzenia  
świata, a kończyła peanem , obficie

zakrapianym  łzami, na cześć sw ego  
brata.

W końcu września nastąpiły da le 
ko idące zmiany. W ynikały  one ze 
stabilizacji stosunków  na forum inię- 
dzynarodow em  oraz z specjalnego n a 
stawienia  do naszej akcji Międzyai- 
janckiej komisji. Została utworzona  
milicja górnośląska a nasz pułk zos
tał przem ianow any na Drugi Obóz 
Milicji w Szczakowi j w Małopolsce. 
Zostałem m ian ow an y  oficerem  o św ia 
tow o - propagandow ym  i mając już 
duśc szerokie prerogatywy zaczął jm  
naprawdę pracować. Praca ta szła w 
dw óch kierunkach: ośw iatow . i pro
pagandowym . Polegała ona na tw o
rzeniu kursów dla analfabetów, s tw o 
rzeniu bibljoteki, czytelni pism, urzą
dzaniu odczytów, w ykładów , w ieczor
ków  i t. p Zorganizowany został tak
że specjalny kurs agitatorów plebis
cytow ych  na którem wykładali przy
byli od czasu do czasu z Krakowa pro
fesorow ie  Uniwersytetu i nauczyciele  
gimnazjalni.

Milicja górnośląska trwała do gru
dnia 119 roku, a następnie została z li
kwidowana. T kw iące  jednak w po w 
stancach uczucia rozbudziły się nano- 
w o z chwilą, gdy na terenie między- 
narodow em  znow u chciano zaprze
paścić sprawę Śląska. 1 znów ulice  
miast Śląskich spłynęły  krwią boha
terskich obrońców, by w ydać żyzny  
plon postaci inkorporacji prastarej 
ziemi polskiej, która ze względu na  
sw oje bogactwa m ineralne uważana  
jest za kamień w ęgie lny pom yślnego  
rozwoju Polski
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WIEŚCI i OBRAZKI Z KRAJU
Zastrzelenie na granicy nieznanego osobnika.

W  ubiegły czwartek rano w po
bliżu Olkienik został m ęty w chwili 
przekraczania granicy z Litwy tak."' 
osobnik, którego w obec wykrętnych  
odpow iedzi i braku dokum entów  
zo łn ie 'ze  K O. P. odprowadzili do 
najbliższej strażnicy.

W  czasie eskortowania n iezna
jom y rzucił się nagle w bok i mimo 
w ezw ań do zatrzymań'*, się usiłował

zbiec. W ów czas jeden z :ołn:erzy 
wyrr *erzyl z karabinu i wystrzelił 
kładąc zbiega trupem na miejscu.

Podczas rewizii u zabitego nic 
nie znaleziono, tak ze  n e można  
ustalić jego tożuamośc a tem bar
dziej pow odów  przybycia do Polsk i, 
Zachodzi jedynie podeirzenie. ~.e 
,est to szp'eg w ysłany przez sztab 
luew ski. (o)

Księża poranieni odłamkami zapalnika granatu
W tych dniach jeden z żołn ^rzy 

strażnicy K. O. P w Bakałarzew e, 
pow iatu suw a1 sk ego, w ypadkow o  
spow odow ał wybuch zapalnika od 
granatu, którego odłamlcan" porani

ły, na szczęście  zupełnie lekko, soa- 
cerujących podów czas koło strażni
cy księży: Juljana M osnorow sk;ego
proboszcza parafii Bakałarzewo  
W ładysław a Poluk&jMsa,

Piorun na wieży farnej w Grodnie.
Przed trzema dniami na Grod

nem  przeciągnęła groźna burza. 
Grzm oty piorunów co chwna wstrzą
sa ły  nuram i kam ienic w m ieście.

W pew nym  m om encie piorun u-

derzył w w ieżę kościoła farnego, 
■ ednakże o tyle szczęśTwie, że za
bił tylko kilka sztuk ptactwa, k t »re 
podów czas znajdowało się na w ieży.

Zbrodniczość na wsi wzrasta.
Syn zabił matkę.

po kilku gociGnnem błądzeniu w o- 
kolicy sam zgłosił się na posteru
nek policii oskarżając się o zabój
stwo matk1 (o)

M ieszkaniec w»i M aterycze teize  
■gminy powiatu oszm iańskiego pod
czas kłótni z matką na tle podziału  
z emi zabił ją uderzeriem  drąga i 
n astęp n ie  zb*egł do W ilejki gdzie

Udusiła swe dziecię, a potem wrzuciła
do bagna.

W e wsi U sła gminy miadziolskiej Po niejakim czafie zbrodnia jed-
powiatu postaw skiego, Katarzyna nak się wykryła i Rolicz osadzono  
Rolicz udusiła sw e now onarodzone w więzieniu- (o)
■dziecko i wrzuciła do bagna. ----------

Pionierzy kultury rolnej zabici przez piorun.
■f P io n e rzy  k u ltu ry  ro ln e j z ab ic i p rzez  

p io ru n . W śró d  w łośc ian  g m iny  Skidelsł  iej 
w powiecie  g ro d z ień sk im  w yróżnili  sie żywą 
in ic ja tyw ą  i w ie lką  p raco w ito śc ią  w udosko-  
‘la len iu  g o sp o d a rs tw a  ro lnego  d w a j  b ra c ia  
Pe łczyńscy  ze wsi B ogudzienka.  P o s iad a jąc  
s to su n k o w o  b a rd z o  m ało  ziemi,  bo ty lko  d w a  
i poł h e k ta ra ,  p row adz i l i  n a  sw ym  Kawałku 
ró żn e  dośw iadczen ia  ro lne ,  u zy sk u jąc  w k o n 

kursie  u p ra w y  k a p u s ty  i z iem n iak ó w  zasz
czy tne  w yróżn ien ie .  Nieszczęście z rządziło ,  
że w łych d n iac h  b rac i  Fe lczyńsk ich ,  w r a c a 
jąc y ch  z pola  z n a ła d o w a n y m  wozem , z as 
ta ła  w d ro d ze  bu rza .  O ba j  b ra c ia  zostali  r a 
żeni p io ru n em  i zginęli na  wozie w raz  z p lo 
n em  swej pracy- k tó ry  sp łonął.  P io ru n  nie- 
ty lko  spa l ił  zboże, ale ró w n ież  zabił  i konia.

TURGIELE.
— Kapłan niewykonywujacy swo

ich obowiązków. Piszą dn nas: Na
budow ę kościoła w Turgiclach w y
znaczony został w  swoim czasie  
prrez w ladze kościelne specjalny  
podate gruntowy, który każdy z 
pa*atjan musi uiścić.

jest to obovriązek każdego pa- 
rafjanina usankcjonowany przez w ie
ki i nikt riię od tego  nie uchyla. 
T ylko nie w szyscy ludzie są jednako  
zam ożni, to też jednym  z opłatą  
jest łatwie: drugim — siedziącym
często  na jedne' czy dw óch dzie- 
sięcinacl , z  trudnozi lą zarabiają- 
cyn  na kawałek razow ego chleDa 
czy k'l ? itartofli — zapłacić jakieś 
5  czy 10 złotych równa się pozosta
niu na zim ę bez butów czy paru- 
tygodn owej g łodów ce wraz z mało- 
letniem i często  dziećmi.

"'ł-umie to każdy kto chociaż 
trochę zna naszą w ies ■ pożył wsrod 
jej niieszkanców  przynajm nie’ parę 
tygodni szczególn ie w ostatnim roKu, 
roku nieurodzaju i trudności w za- 
•xobi *mn przynajmniej kilku groszy.

N ie rozumie tego jednak, nieste* 
ty , proboszcz turgielski ks. Ł achce- 
wicz, w spo*ób bezw zględny, daleki, 
ad głoszonego często z ambony 
przykazania „kocha bl :mego jak 
sieb ie  samego", ściągając narowni 
od wszystkich Diednych i bogatych  
w yżej wspom niany podatek. A  do 
takich granic w tem się posuwa  
niecti św iadczy następujący smutny 
wypadek,

Janowi T ankicwirzow zam. w 
zaśc. Lentew szczyzna urodziło się  
przed paru rygod nam i dziecię. D zie
cko było słabe i zacnodziła uzasad
niona obawą, że długo nie pożyje, 
i roslchwi rodz.^e, bojąc się by n-e 
Emarło bez chrztu postanowili je 
niezw łocznie ochrze ć.

Z  S Ą D Ó W
Sprytny

odpokutuje swe zbrodnie
W począ tk ach  stycznia  r. ub  m ieszkan iec  

Ju n c e w irz ,  jijn. i lskiej, poyv. w ilejsk iego J ó 
ze f  Żukowski p rzy ję ty  został  w c h a ra k te rz e  
w y w iad o w cy  do  1 b ao n u  a b ry g a d y  K O. P. 
gdzie  ptdnił  obow iązk i  do  w rześn ia  tegoż 
roku, kiedv to p o w o ła n i  został  n a  ćwiczenia  
w ojskow e,  ja k o  rezerw is ta  80 p p.

w  r >ągu ty eh n iespełna  9 m iesięcy  Żu
ro w s k i  spe łn ia ł  polecenia  sw ej  zw ie rz ch n o ś 
ci, lecz w ten  sposob, że zw rócił  n a  siebie  
uwagę.  Jego in fo rm a c je  aczko lw iek  b. f a c h o 
w o  sp re p a ro w an e ,  nie p o k ry w a ły  się z w ia 
dom ośc iam i o t rzy m y w an i  mi z in nych  źródeł, 
co  n asu n ę ło  obawy, że Żukowski jes t  w p o 
r o zu m ien iu  z p rzec iw n ą  s t roną .

P o d d a n o  ledy Żukowskiego  inwigilacj i  i 
n a  jes ieni  stw ierdzono ,  iż Ż. zaraz  po j>r/t j- 
ściu g ran icy  po lsko-sow ieck ie j  zgłosił  sie do  
k o m en d y  14 p o g ra n o t r i a d u  w K ra jsku .

Oczywiście, ze tak ie  s tosunk i  z w ładzam i 
bo lszew iek iem i w y d a ły  się p o d e jrz an y m i  w o 
bec czego, po pow roc ie  dc  Polski.  2osta ł  
a resz tow any .

W  czasie  P a d an ia  Żukowski zeznał, że we 
w rześn iu  1927 r. p rzek roczy ł  n ie legaln ie  g r a 
n icę  po lsko-rosy jską ,  by osiedlić  się na  stałe  
w Rosji ,  gdzie zam ieszku je  jego  rodz ina .

Będąc  ju ż  na t e ry to r ju m  Kosji został  
ujęty i o d s taw io n y  do k o m e n d a n tu ry  w Kraj-

r
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Dziś: Ludwika K. Franc. 
Jutro: NMP. Jasnogórskiej,

Wschód słońca—g. 4 m. 23 
Zachód , —g. 18 m. 57

Spostrzeżenia Zakłada Meteorologicznego 
U. S. B. z dnia 24/Vlll-1929 rokit
Ciśnienie  |
średnie  w mi- ! 766 
limetrach ]
Temperatura I A
średnia j T  u
Opady w mi
limetrach 
Wiatr 1
przeważający I P ^ d n id w o - z a c h o d n f  

U w a g  i: pogodnie .
Minimum: -f- 7 
M ai im um : -j- 22° G
Tendencja  barometr.:  spadek  ciśnienia.

M1*J3K A
—  E gzek u cje  p o d a tk o w e. D n ia  15 b. m. 

u p ły n ą ł  o s ta teczny  te rm in  w p ła ty  zaliczki na  
d rug i  k w a r ta ł  n a  pod a tek  od o b ro tu  za  rok  
1929. W szyscy, k tó rzy  zaliczki w te rm in ie  n ie  
wpłacili ,  n ie  k o rzy s ta ją  z u lgowego te rm in u  
U -d n io w e g o  i do  zaległości dolicza  się  o d 
setki k a rn e  p o czy n a jąc  od d n ia  16 b. m.

Izba  S k a rb o w a  w W iln ie  p rz y s tąp i ła  w

zw iązku  z tem  do  śc iągan ia  w d ro d z e  p r z y 
m usow e j  w sze lk ich  zaległości i n iez ap ła co 
n ych  w te rm in ie  zal iczek n a  poczet  p o d a tk u  
ob ro tow ego .  E gzekucje  o d b ę d ą  się z ca łą  b e z 
w zględnośc ią  (— )

— W ycieczka dzieei p o lsk ich  z N a d ren ji. 
W c z o ra j  p rz y b y ła  do  W iln a  z łożona  z 30-tu 
osób  wyc ieczka  dzieci P o la k ó w  z a m iesz k a 
łych w N adren j i .  Do W iln a  dzieci p rzy b y ły  
z W ołk o w y sk a ,  gdzie  p rz eb y w a ją  na  k o lom  
le tn ie j  S em in  Nauczycielsk iego, z o rgan izo 
w an e j  p rzez  Zw, Obr.  Kresów Z achodnich .

Miłych gości p ow ita ł  w  ogrodzie  po B er
n a rd y ń sk im  In sp ek to r  Szkolny m. W ilna  p. 
S tan is ław  S ta rośc iak .  w p rzem ó w ien iu  sw em  
w sk az u jąc  n a  d w a  źródła ,  z k tó ry ch  moc 
sw o ją  czerp iem y —  O s trą  B ra m ę  z O p ie k u n 
ką  S tarego  Grodu G edym ina  i źródło d u ch a  
w ie lk ich  ludzi  j ak im i  są  Mickiewicz, i M ar
szałek Jó z e f  P iłsudsk i.  Po z a te m  witał  p rz y 
by łą  dz ia tw ę  przedstaw ic ie l  M agistratu.

Pom im o, iż w yros ły  i w ychow a ły  się w 
Niemczech, m a ją  św iad o m o ść  n a ro d o w ą  i 
cieszą się  ba rdzo ,  że m ogły zwiedzi- tak 
piękne  m ias to  jak iem  jes t  W ilno.

D o d a ć ,  t rzeba,  że spo łeczeńs tw o wołko- 
w ysk ie  o tacza  dz ia tw ę  j a k n a jcz u ls zą  opieką  
sk ła d a ją c  d a tk i  w n a tu rz e  i p ien ią d z a rh  o raz  
p iz y rz e k a ją c  o b d a rzy ć  je  u p o m in k a m i  i p o l 
sk ą  ks iążką ,  gdy  b ę d ą  opuszczać  sw oją  p o l
sk ą  o jczyznę  K ie row niczką  wycieczki jest  
p M ertów na  H elena ,  n au czy c ie lk a  Semin. 
•Naucz, w W ołkow ysku .

Dzieci z ab aw ią  w W iln ie  2— 3 dni.

SKRAWY -ZKOLNI

—  Z ap isy  do p r z e d s z k o la .1 Z arząd  Koła 
Polskie j  M acierzy  Szkolpe j  p rz y p o m in a ,  iż 
zapisy do p rz ed sz k o la  dzieci w ieku  od 4 do 
7 lat  o rz y jm u ją  się codzienn ie  od podz. 5-ej 
do  8-ej wiecz. p rzy  ul T urg ie lsk ie j  Nr 12

— 8-io ki. K o e d u k ac y jn e  H u m an is ty czn e  
G im nazjom  im. J .  I. K raszew sk ieg o  w W iln ie  
ul. Ost -obram ska  27. Z ap isy  do w szys tk ich  
k las  p rz y jm u je  k a n c e la r j a  od  9— i i od 4— 5

E gzam iny  w stępne  o s  t rzeciego  w rześn ia .  
P rz y  g im naz jum  ku rsy  d la  do ros łych .

—  O b o w ią z k o w e  g o d z in y  g im n a s ty k i .  Z 
rozpoczęc iem  nowego ro k u  szkolnego zosia- 
na  w p ro w ad zo n e  do wszys tk ich  szkół  obo 
w iązk o w e  3 godziny iekcyj  g im nus iyk i  w ty 
g o d n iu  z tem, że 1-keje te m ogą  być r izło- 
żone w raz ie  niem ożności  tech n iczn y ch  na  
g ry  i z ab a w y  w k lasach  niższych, i

Z a rz ąd z en ie  K u ra to r iu m  uw zg lędn ia  v w 
razie  b r a k u  sił nauczycie lsk ich  łączenie  kilku 
k las  na  czas g im nastyk i .  r

—  N ow y W izy ta to r szkó ł średn lcb , Na 
mie jsce  u s tęp u jąceg o  p. W ą to -k a ,  w iz y ta to 
rem  szkół  ś re d n ich  w Wil. Okr. Nzkolnym 
został  m ia n o w a n y  nauczycie l  g im naz ja lny  w 
T o ru n iu  p. E u g en ju sz  Baliński.

— L iceu m  H an d lo w e  i L iceum  ligólno- 
K szta łcące  z p ra w a m i szkó l państw ow ych, 
K andyda tk i  d o  L iceu m  H an d low ego  winny 
w ykazać  się  św iad ec tw em  u k o ńczen ie  6 kl 
szkoły  średniej.  Z ap isy  p r z y jm u ją  się co. 
dz ienn ie  od godz. 12— 2-e,i (iii. Żeligowskie
go 1 m. 2). E g za m in a  w s tęp n e  o d będą  się 
3 w rześn ia .  Od klasy 4-ej d la  życzących 
w p ro w ad z a  się równoleg le  g im n a z ja ln y  ku rs  
łac iny  i m a tem a ty l  i

Drugi dzień pobytu w Wilnie dziennikarzy
rumuńskich.

Dziennikarze rumuńscy zw ea za n  
v obotę przed południem zabytki 
W ilna, pod przewodnictwem  prof. 
U. S. B. p. Ferdynanda Ruszczyca, 
poczem  o godzinie 14 podejm owani 
Dyli p izez Syndykat Dziennikarzy 
W ileńskich śniadaniem w letniej 
restauracji Klubu Szlachecki sgo. Sto
ły  ustawiono w ogrodt-ie- W  śniada
niu tem wzięli udział, prócz Z a 
rządu Syndykatu, posłow ie Okulicz 
i St. M ackiew icz, prof iR uszczyc, 
członkow ie Zarządu Związku L ite
ratów p. H elena Rom er-O chenkow- 
ska i p. W itold H ulewicz, p Roba
kowski, z ramienia władz w ojew ódz
kich i inni.

W ym ieniono serdeczne toasty. 
N a pomy-ilność gości z Rumunji

po óko-rumuńskiego braterstwa toas
tow ał imieniem prasy wileńskiej wi
ceprezes Syndykatu red. Kodż. Od- 
Dowiadał sen. Streitman, prezes de
legacji rumuńskiej Polsko-Rum uń
skiego Porozumienia Prasow ego, 
w znosząc toast na pom yślność pra
sy polskiej i Wilna, którr m ów cy  
tak s'ę  podobało, iż chetnieby je 
„anektował". Fo południu udano się  
na w y tieczk ę do Trok.

Prócz wczoraj w ym ienionych u- 
czestników  w ycieczk  przyjechała 
również m ałżonka redaktora „Ex- 
pressu Porannego" z W arszaw y p 
P o lek o w a , Rumunka, opukująca  
się specjaln-e przybyłem! z w ycie
czką dziennikarkami rumuńskiemi.

u e  zwauając, ze  był to czas 
żniwa, w którym kilka godzin może 
zadecydow ać o znacznych naw et 
stratach dla rolnika, jiedna z sąsia
dek 7'ankiewicza. porzuciła sierp 
w polu i ofiarowała się natychmiast 
pojechać dc Turgiel. by trzymać to 
dziecię do chrztu.

Proboszcz był w domu-. D ow ie
dziaw szy się jednak o co chodzi 
zażądał od 7 ankiew icza zapłacenia  
wpierw p ozosta łe’ sumy należnej 
od niego dziesięciny na odbudow ę  
kościoła.

N ic nie pom ogło tłum aczenie  
Tankiew icza, że w danej chwili tych  
p eniędzy n>e posiada, tembardziei 
ze się nie spodziew ał, iz iw takiej 
chw.li spotka się z tem żądaniem  
proboszcza, nic nie pom ogły przy
rzeczenia i zaklęcia, *e resztę p ie
niędzy wkrótce zapłaci— niech tylko 
ksiądz nie odm awia udzielenia chrztu 
umiera'ącemu dziecku — duszpasterz 
był niewzruszony. „Niech , sobie u- 
niiera. A lbo dasz mi w tej chwili 
pieniądze, albo dziecko zo-tam e  
bez chrztu — oto Dsftteczna odpo
w iedź księdza Ł achcew icza. O becny  
przytem ks. Szapecki starał się w pły
nąć łagodząco na twardego kapłana, 
proboszcz jednak, od którego decyzji 
jedynie to zależało, pozostał przy 
sw o e m  i chrztu kategorycznie od 
mówi 7 anki. wicz powrócił z m- 
czem  do domu. D ziecko nazaiutrz 
zmarło.

Czyż potrzebne są tu kom enta
rze?! Doda? tylko m uszę, że z tegoż  
sam ego powodu znaczna iloś: dzie 
ci w  parafii jest niechrzczonych, 
przeważnie rodziców biednych, z 
trudem m ogących w yżyw ić siebie  
sw oje maleństwa. Jaką krzyw dę wy
rządza się tem K osciołow dowodzi* 
chyba ni" trzeba, B  K.

Teatr Polski (Lutnia).
M iło ić  b e7  9 rOSZa komedja w 3-ch aktach St. Biedrzyńskiego.

szpieg
długoletnim wiezieniem,
s„u ,  gdzie z ap ro p o n o w a n o  m u  by w s tąp i ł  na  
służbę  w y w iad o w czą  na  korzvśc  R sj '  i p o 
lecono, by zała tw ił  szereg zad a ń  n a tu r y  szp ie 
gowskiej,  a  d la  ła tw ie jszego usku teczn ien ia  
tego, d a n o  mu ra d ę  by zac iągną ł  się  do  pol- 
sk .e j  s łużby w yw iadow cze j ,  co też u sk u te 
cznił.

Z eb ran e  w iadom ości  d o s ta rcz a ł  k o m e n 
dan to w i  w K ra jsku ,  zaś ten  d a w a ł  o d p o w ie 
dzi n a  z ad an ia  po ruezone  przez K, O. P  
Oczywiście  wszysik ie  te in fo rm a c je  bvły 
f ikcy jne.

Kiedy p o w o łan y  zosta ł  n a  ćwiczen ia ,  k o 
m e n d a n t  p o g ra n o tr iad u ,  w y k o rz y s tu jąc  i tę 
sy tuację,  polecił m u  dos ta rczyć  w iadom ości  
do ty czący ch  p ro g ra m u  zajęć  reze rw is tów , 
zapasów  m u n d u ro w y c h  w pu łku  na  w y p a d ek  
m obil izacj i  s tan  w yżyw ien ia ,  s to su n k u  o f i 
cerów  do żołn ierzy ,  n a s t ro ju  wśród  żo łn ie 
rzy, ro z lo k o w an ia  m ag azy n ó w  m o b il iza cy j 
nych,  s ta n u  p e rso n a ln eg o  pu łku ,  s ta n u  u z b r o 
jen ia  i t. d.

Żukowski w n ik czem n y  sposób, n a d u ż y 
w a ją c  zau fa n ie  i p o b ie ra ją c  sow itą  op ła tę  
bolszew ików , w y k ra d ł  p o t rze b n e  im d a n e  i 
sp rz ed a w a ł  je  w yw iadow i sow ieck iem u.

S k o m jiro m ito w an eg o  Żukowskiego  p rz e 
k azan o  w ładzom  sądow ym , k tó re  go sądziły

Cheć uz*'C.a w szystkich, dość  
n.skiego zakresu rozkoszy życia, 
wykorzystanie bez reszty okolicz
ności, ludzi i ich uczuć, garnięcie, 
w szystk iego dla niebie na dzień  
dzisiejszy, to cechy pow ojenne, k tó
re nasi autorzy, zw łaszcza warszaw
scy, aż do znudzenia nam opisują. 
Kiedrzyńsk' wprowadza w swych  
sztukach ■ leit motriw p ośw ięcające
go ię m ężczyzny dla ukochanej 
k o b ity .  Juz ro z tem po .w ięcaniem  
się dałby pokój! Z  elektryczną la- 
tarn.ą by się takiego m ęża nie do
szukać, jalc;ogo przedstawia w Mi- 
i o ś c i  I >ez grosza, a gdyby się zna
lazł. o byłby dopiero niedołęga! 
Pon.ekąd takim ;ost, ale to typ bar
dzo zł< zony, trudny do uplastycz
nienia, w 3-ch aktach. Bo to i podły  
i sz achetny. i blagier i głow a do 
ini eresnw , sprzedaje prawie żonę, 
a chce by go kochała, a jeśli nie 
jego, bo c m oże ją w błoto wciąg- 
,iąć, to odds ją komu innem u, byle 
była szczęsl wa i kochała bezinte- 
resownie T eż trafił' Nic zna swej 
W itaminki, ani trochę. W ogóie ter. 
paradoksa. ly typ ,est papierowy  
i widać było, że go p. W yrw icz nie 
w ie iak chwycie. A le zato W itam in
ka i ię udała. 1 autorowi i p Bal- 
cerkiewiczów nie. Najlepsza to rola 
m łodei artystki, nie rzuca się, nie 
szar?UjC ow szem , gra ją dyskretnie 
i w ciekaw em  ujęciu kobiety-łasicy, 
samiczki, erotycznie amoralnej, ale 
na zewnątrz dbającej o respectabily. 
ty, któ: ej się n a u czy ła ' w m echa
nicznej pralni matk D ążeniem  jej, 
marzeniem, namiętną chęcią jest 
m ic  cos w łasnego! Z bytek  tak, ale 
nie ten. przelotny, kt >ry m oże otia- 
rować stary birbant, nie, musi być 
coś solidnego, coo, co „szaconek" 
wzbudza. W ięc m ałżeństw o i po
siadłość. A jakiego gatunku m ałżeń
stwo i czy ledno czy kilka, jak się 
do kam ienicy doszło, to m nieisza  
z tem. Poniew ierane dziecko, magla 
i bani musi m ieć coś, co ją postawi 
na równi z temi czcicielam i złotego  
cieli a, z któremi obcu'e.

P^sdą ją szanowali, bo ma p ie
niądze.

Nie proste w ięc uzycie życia k ie
ruje tym m ałym  M acioveil“m w  
spódnicy ona sobie wykalkulowała 
żeby m ieć w^zys^ko, a że natrafia 
na sarr^-ch durniów lub podleców , 
w ięc jest naw et zupełnie rozgrze
szona N adepszy to jeszcze mąż, 
«hociaż się  wydaje przeciwnie. 
Treści, zawiłej i pogm atwanej bar
dzo interesujące intrygi nie będ zie
my podawali, niech czyteln icy idą 
i sami się paią z ciekawości, jak

nu o s ta tn ie j  sesji w y ja zd o w e j  sądu  o k rę g o 
wego w Mnlejee pow ia tow ej .

W  rezu l tac ie  p rzew o d u  i zgodnie  z w n io 
sk iem  p o d p r o k u r a to r a  Sosnowskiego, sąd  w 
oso b ach  pp. Cz. Sienkiewicza ,  Bobrowskiego  
i B rzozowski  go sk a z a ł  Żukowskiego  n a  osa- 
izenie  w c iężk im  w ięzien iu  p rzez  lat 10 poz

b a w ia ją c  go p ra w  s tanu .
Na pocze t  w y m ierzo n e j  k a ry  zal iczono m u 

o d b y ty  do ty ch czas  a resz t  p rew en cy jn y  t. j. 
7 m iesięcy . K a-er.

SPRAWY P SEOrW CZE

—  S tan  b ezro b o c ia . L iczba b ezrobo tnych  
w ubiegłym tygodn iu  znowu uległa  z m n ie j 
szeniu  \vvnosi obecn ie  2650 osób. (o)

S P R A W I j£TEW SKlĘ

—  D eleg acja  L itw in ó w  W ilcńsk . n a  K on 
g res M niejszości N aro dow ych , W  związku  z 
ro z p o cz y n a ją cy m  aię w d n iu  26 b. m. K ongre 
sem Mniejszości N a ro d o y  w yjecha li  z V\ii 
n a  do Genewy p rz ed s ta w ic ie le  tu te jszych  
L itw in ó w : ks. K ra u ja l is  i p rezes  T y m c za so 
wego Kom itetu  L itew skiego  p. Staszys. (o)

 P rz e d  o b ch o d em  ro czn icy  śm ie rc i W
Ks. W ito ld a . W  łonie  tu te jszego  spo łeczeń 
s tw a litewskiego żywo o m a w ia n a  jes t  s p r a 
w a  uczczen ia  roczn icy  śm ierc i  W . Ks. W ito l 
da.  W y ło n io n y  m a  być' ja k  już  d o nos i l iśm y  
spec ja lny  k om ite t  obchodu .

Obecnie  n iek tó rzy  dz ia łacze  l itewscy w y 
sunęli  p ro jek t  uczczen ia  tej  roczn icy  przez  
w y b u u o w an ie  g m ac h u  g im n a z ju m  l itewskiego 
im ien ia  Ks. W ito ld a .  :

Po szczegołow em  o m ó w ien iu  tego p ro  
j ek tu  rozpoczną  się  zb ió rk i  p ieniężne . (o)

I  KASY CKOETCH
—  Kaso C h orych  m . W iln a  p rzy p o m in a ,  

że od sk ład ek  za m-c lip iec b. r.  m ew płaco-  
nych  do  d n ia  31 s ie rp n ia  b. r. b ę d ą  p o b ie ran e  
n ro c en ly  zwłoki o raz  po  tym  te rm in ie  z a 
ległe sk ładk i  b ędą  śc iągane  w d -odze  egze
kucji  w raz  z p ro c en tam i  zwłoki i kosz tam i 
egzek u cy jn em u

R Ó Ź H l
—  W  sp ra w ie  d z ie rżaw y  k o n eesy j ty to ń .

W ła d ze  sk a rb o w e  w yjaśn i ły  że właściciele  
koncesv j  ty to n io w y ch  p o d d z ie rża w ia ią cy  te 
konces je  in n y m  o so b o m  n ie  są ó b o w iązan e  
d o  w y k u p u  św iadectw  p rzem y sło w y ch  i op 
łacan ia  p o d a tk ó w  od o b ro tu  o  ile w y k o n a ła  
to osoba  d z ie rża w ią ca  konces ję  fo)

—  L u s tra c ja  pow . O szm iańsk iego  W cz o 
r a j  w o je w o d a  Raczkiewicz  w y je ch a ł  n a  p r o 
w inc ję  w celu d o k o n a n ia  lu s t rac j i  te re n u  po 
w ia tu  , oszm iańsk iego .  P o w ró t  p. w ojew ody  
n as tąp i  w p on iedz ia łek .  (o)

—  D o sta rczan ie  ks iąg  h a n d lo w y ch . Urzę 
d r  sk a rb o w e  o t r zy m a ły  nolecenie  n iep rzy -  
i rzy m y w a n ia  u siebie w b iu ra c h  d osta rczon .  
p rzez  p o d a tn ik ó w  ksiąg  h a n d lo w y c h  w celu 
s p ra w d z en ia  z łożonych  p o p rz ed n io  d e k la ra -  
cyj p o d a tk o w y ch .  Na przyszłość  w raz ie  p o 
t rzeby sp ra w d z en ia  ksiąg, c zynności  te w in n e  
być d o k o n a n e  n a  m ie jscu  i j ed y n ie  w w y ją t 
k ow ych  w y p a d k ac h  m o żn a  zażądać  d o s t a r 
czen ia  ksiąg, lecz w ta k ie j  liczbie i l e j n o ź n a  
zb adać  w c iągu jed n eg o  dn ia .  (o)

—  Bez p o śre d n ik ó w  R efe ra ty  w o jsk o w e  
r e m o n tu  kon i  p rzy s tąp i ły  do  z ak u p y w a n ia  
koni bez p o śre d n ik ó w  u  sp rzed aw có w  z p o 
m in ięc iem  pośredn ic tw .  Pozw oli  tc  na  z a 
oszczędzenie  znaczn y ch  su m  poniew aż ,  jak  
s tw ie rdzono ,  do ty ch czas  za  każdego  d o s t a r 
czonego dla w o jsk a  k o n ia  p o ś re d n i -  z a r a 
b ia ł  250-300 zł.

Obecnie  z a o p a t ru ją  k a w a le r ję  i a r ty le r j ę  
w p o t rze b n e  kon ie  jed y n ie  in s ty tuc je  r o l 
nicze.  (o)

—  Z m ian a  n a  s ta n o w isk u  a rcy b isk u p a  
p raw o sław n eg o . S p ra w d z a ją  się pogłoski,  że 
w ileński  a rc y b isk u p  p ra w o s ław n y  T eodoz jusz  
o d chodzi  na  W o ły ń  Na jego m iejsce  m a  być 
w y zn aczo n y  a r c y b i sk u p  grodz ieńsk i  Aleksy.

TEATR i MUZYKA
TEATF POLSKI („Lutnia")
—  O sta tn ie  p rz ed sta w ien ia  zespołu  Tea 

tru  P o lsk ieg o  w W iln ie . \V,ystępy M. B alcer- 
k iew iezów ny . K om edja  St. K iedrzyńskipgo 
„Miłość bez g ro sza"  T e a t r  z ak o ń czy  9 rok  
swego is tn ien ia  w W iln ie  pod d y re k c ją  Fr.  
Rychłow skiego .  Dziś jed n o  z o s ta tn ic h  p r z e d 
s taw ień  tej n a jn o w sz e j  kom edji ,  w k tó re j  p u 
bliczność  p odz iw ia  z a ró w n o  św ie tn y  dowcip ,  
techn ikę ,  sa ty rę  o raz  d ja lo g  zn ak o m ite g o  pi- 
,ar»a ,  jak i d o sk o n a łą  g rę  całego zespołu  z 
M B a lce rk iew iczów ną  n a  czele.

—  O s ta tn i w y s tę r  re w ji p o z n ań sk ie j. Dziś
0 goaz. fi p u n k tu a ln ie  zespół  rew ji  po?,nań- 
sn ie j  d a je  w tea trze  P o lsk im  po r a z  drugi
1 o s ta tn i  rew ję  pod ty tu łem  „Tys iąc  p ię 
k n y c h  dz iew czą t  . Z a in te re so w an ie  wielkie.

—  Z ab aw a  o g ro d o w a  K oła  P . M. S Dziś 
na  zakończen ie  sezonu  letn iego Koło Pulsk. 
M acierzy  Szkolnej  im. T. Kościuszki u -ządza  
w o grodz ie  p o -B ernardyńsk irn  Zabaw ę  Ogro 
d o w ą  p o łączo n ą  z W ie lką  Rewją Artystyczną. 
W  Rewji b io rą  u d z ia ł  zn an e  i u ta le n to w an e  
siły a r ty s ty czn e  n a  czele  z pp. L. Pragierów- 
n ą  i L. Forel l .  W  w y k o n an iu  n a jn o w szy  p ro  
g ra m  rew jow y , m uzyka ,  ognie  sz tuczne,  o ra z  
m oc niespodzianek .

P oczą tek  zabaw y  o godz. 6 po  ,poł. Rewji 
o godz. 8-ej

W stęp  do ogrodu  50 gr.

R A D  J O
p r o g r a m  s t a c j i  w i l e ń s k i e j

F a la  385 m tr . S y g n a ł: K uk u łk a .

N IE D Z IEL A  d n ia  25 go s ie rpnia .  
lO-ls; T r a p - m is j a  n a b o że ń s tw a  z k a te d ry  

P o zn a ń sk i  ,j.  11.45: W y s ta w a  P o z n a ń sk a  m ó 
wi 11.56: S ygna ł  czasu, h e jn a ł  o raz  k o m u  
n ik a t  m e teo ro lo g iczn y .  12.10: P o ra n e k  mu 
zy’ki p o p u la rn e j .  16.0C: Odczyty  ro ln icze  z 
W a rsz a w y .  17,00: Koncert  j io p u ia rn y  z W a r 
szaw y.  \ v  p ro g ra m ie  m u zy k a  P o lsk a .  18.35 
O d czy t  z W arsz a w y .  „Od alc.hemji do  ehe- 

■ ■  a  ^  m a  t n j i "  Wygł. in i .  J.  A lichniewicz 19.00: Ba- 
I  I  R P  | v  Bm I A  I  a \  je c zk i  d la  na jm łod .,  o pow ie  Z ofja  T o k a r -

|  |  ę  B h  ■ V ^  J  czy k o w a  19.25: K u k u łk a  w ileńska .  19.55
Sygna ł  czasu. 20.05: S łuchow isko  p ogodne  z 
“ o z n an ia .  20.30: K oncer t  z W arsz a w y .  22.00 
T r a n s m is j a  z W arszaw y .  K om u n ik a ty .  22 45: 
M uzyka  taneczna .

PONIEDZIAŁEK d n ia  26-go sie rpn ia

11.56 Sygna. czasu  i he jn a ł .  12.05: Gra 
m oion .  12.50 W y s ta w a  P o z n a ń sk a  mówi. 
13.00: K o m u n ik a t  m eteo i  Nigiczny. 16.0o-
ó r o g ia m  dzienny, r e p e r tu a i  c n w i lk a  l i tew 
ska 17.25 K o m u n ik a t  L. O. P . P .  17.25: Dzie-

W itaimnka dos^.ła do kam ienicy i 
w obec tego w szystko inne mało ma 
dla niei znaczenia.

.nietnym pom ysłem  ,est posta- 
wieę__e m ęża w takiej sytuacji, że 
jak sam mowi, cokolw iek pow ie za
w sze wyjdzie na to, że jest oszus
tem Słucha,ąc tych warszawskich  
sztuk K aw eckiego, K ledrzyńskiego, 
P eszj * sk-iego, S iedleckiego, zasta
nawiać się trzeba jak ciasny i płyt
ki ,est zakres tem atów  opracow y
w anych p izez  tych autorów. Z aw sze  
ten sam wiatek brudnych gieszef- 
ciarzy bez p ien ęd zy , rozwydrzonych, 
amoralnych kobiet z niskiej sfery 
fociągriętych  do zbytku który zdo- 

bT-wa- 4  używają W nieznaczny sp o
sób, i kolo takiej pt.r czy par, k ilka 
figur w tym samym typie, warjatów  
szu., lapserdakow , et consort-ts. Czy 
r ie ma innego świata, innych luczi 
do opisywania? Czy tylko to się po
doba publiczności powojennej? N ie
prawda Szaniawski napisał A d w o
kata i roże i m oże chyba być du
mny z pow odzenia tej sztuki, która 
choć m ętna w ideologji i w prze
prowadzeniu ninjasna, ale daie od
poczynek  nerwom i nie razi dobre
go smaku, jak te w iecznie te sam e 
figury dwuznaczne i ordynarne, któ
rych bvi my znać nie chcieli, a z 
kiórem i każą nam autorzy w arszaw
scy  przebyw ać. Teatralna twórczość 
innych krajów porusza rozmaite za- 
ga nienia społeczne, konflikty uczu
ciowe: środowiska U nas jakby nie 
było wsi, wiata fabryk, arystokracji, 
bogatej finansjery, artystycznego  
środow ;ska w szystko i w szyscy na 
scenie warszawskiej to te przecię
tne szum owiny syrenieeo grodu, 
tandeta towarzyska, pozornie w zbo
gacone męty.

Prócz. p. Balcerkiewiczowny, któ
ra w Yyitamince ma sw ą rolę kon- 
c"rtową, św ietny typ ramola dał p. 
Purzycki, jakimś birbantem o p o
w ierzchow ności z przed 50 laty był 
P M alinowski, który martwo grał 
swój czarny charakter, nwietną M a
ma Witaninki była p. R ychłow ska, 
y . łna z najlepszvch artystek pol
skiej sceny w ogóle. Inni artyści do
brze się dostroili d całości, w szy 
stko szło ,-wswo, ó* itam nka dosta
ła piękne kw iaty, nie tylko od pa
nów  ale i cd  t.ar, Dełno było i ba
wi lono się doskonale z zajęciem  śle
dząc perypetje sztuki. W idząc licz
nie zapełniającą Lutnię pubhczność, 
zgodzić się nie m ożna z myślą by 
miała być zamkięta. Coś o tem nic 
nie słychać? A  ludzie chcą wiedzieć!

Ero.

Polskiego ni uedukacyjnego Gimna
zjum im T. Z ana w M olodeczm e, 
z prawamr szkól państw owych, po
wiadamia, ze egzam iny w stępne do 
kl. I—VII Odbędą się 3 w z e s n ia  r.b. 
v "idania należy składać do dnia 
28 sierpnia. Przy gimnazium internat 

:eński i męskr 2293

e m stw o  wie lk ich  P o la k ó w  (Artur Gro ttger  
opowu* d la  m ło az ieży  H e lena  M arkiewiczow - 
na, 17.50: W y s taw a  P o z n a ń sk a  m ówi. 18.00: 
K oncert  z k a w ia rn i  B. S z tra l la  w W ilnie.  
19.00. „L is ty  m iło sn e  w ie lk ich  ludz i"  wygi. 
El. Sc iborow a.  19.25: „B anas iuw a  z rad jofo-  
n izo w an a  n o w ela  M. K onopn ick ie j ,  w yk  Zes. 
D ram .  Rozgł. W il.  19.55: Sygnał czasu  i p r o 
g ra m  n a  dz ień  n as tęp n y .  20.05: Z m oich  
w sp o m n ie ń  a r ty s ty czn y ch .  v y g ł .  prof .  M. J ó 
zefowicz 20.30 K oncert  z W a rsz a w y .  22.00 
T ra n s m is ja  z W a rsz a w y  K om unika ty .  22.45' 
M uzyka taneczna

W TO R EK , d n ia  27-go s ie rpn ia .

11.56: Sygnał  czasu  i h e jn a ł .  12.05: P o ra  
nek  m uzyk i  p o p u la rn e j .  12.50: W y s taw a  P o 
z n a ń s k a  m ówi. 13 00 K o m u n ik a t  m e te o ro lo 
giczny. 16 55 P r o g r a m  d z ien n y  r e p e r tu a r  
i c h w i lk a  l i tewska  17.15: F e l je ton  uzdrow i 
s k o w j  z W arszaw y .  17.25: Odczyt  z Warsz- 

Allain G erb au l t"  '  wy gł T ad eu sz  'M el tze . i  
17.50" W y s taw a  P o z n a ń sk a  m ów i.  18.00 K o n 
c e r t  z W arsz a w y .  19.06: Kącik, d la  pań ,  wygi , 
H a n n a  Kozłowska .  ‘ 19.25: W o ln a  t ry b u n a .  
19.45: P r o g r a m  na  dz ień  n as tęp n y  i k o m u 
n ik a ty .  19.55: Sygna ł  czasu. 20.00: K oncert  
so l is tów  z W a rsz a w y .  21.00 T ra n s m is ja  k o n 
cer tu  z Sa lzburga .  22.0C: T ran s m is ja  z W a r  
-zawy.  K om u n ik a ty .  24.00: Je d y n y  występ  
przed  m ik ro fo n e m  w ileń sk im  M arja  Balcer  
kiewic.zówny. W  p r o g r a m i - :  „P ie śń  o Rui 
m is t rz a n ce "  —  J a n a  Kasprow-icza Muzyka 
Griega o raz  poezji  „Róży C u k a ń sk ie j"  He- 
y m anow ej .

Nowinki radjowe. t
KONCERT ORKIESTRA FILH A R M O N J1 

W A R SZA W SKIEJ.

P o d  dyr .  Kaz. W iłk o m irsk ieg o  z u d z ia 
łem  T  M a n k iew irzó w n y  (sopran) i L. D w o 
rak o w sk ieg o  (skrzypce),  usłysz m y  w n i e 
dzie lę  o godz. 17-ej. O godz. 20.30 zaś k o n 
cer t  p o p u la rn y  z Doliny  Szw a jca rsk ie j  w w y 
k o n a n iu  o r k ies try  pod  dyr.  A n d rze ja  Bro- 
n m e  i R o m an a  T o te n p e rg a  (skrzypce)

SŁU C H O W ISK O  PO GODNE.
D w a sk ę tc h ‘e w- o p ra c o w a n iu  p Z. N os

kow skiego  a r t .  T ea tru  Polsk iego  w Po z n a n iu ,  
u s ły szy m y  w n iedz ie lę  o godz. 20.05.

-BANASIÓW  A“ .

Z rad jo fo n iz o w a n a  n o w e la  Marji  K o n o p 
nickie j w y k o n a  Zespół  D ra m  Rozgł W iieńsk  
w poniedz ia łek  o godz. 19.25. A uaycja  wes. 
„Z MOICH W SPO M N IE Ń  aRTY STY CZN ."

(Poblo Sorassote ,  Adelina  P o tu ,  P a u l in a  
Sue ca, Angelo Masin ) wygłosi prof .  Michał 
Józefow icz  w poniedz ia łek  o godz. 20.05.

M IĘDZYNARODOW Y KONCERT.

W sp ó ln y  W a rsz a w a  — Saicberg  ś u  c a n  
M ozarta  us ły szy m y  we w torek  o godz. 21 
Grać b ędą  o rk ie s t ry  f i lh a rm o n j i  w a r s z a w 
sk ie j  i w iedeńsk ie j .

W Y ST Ę P M A R JI B A LC ER K IEW IC ZO W N Y .

W e w to rek  po k o n c erc ie  w Sa łcburgu  
przed- m ik ro fo n e m  Rozgłośni W ileń sk ie j  
wystąpi  p. M arja  B a lcerk iew iczów ną .  WT p r o 
g ra m ie  poezje  J a n a  K asprow icza  D ek łam a  
c je  z. to w arzy szen iem  m uzyk i .  P rz y  forte-  
p jan ie  d r  Tad .  Szeligowski.

A udyc ja  z ap o w iad a  sie b a id z o  c ie k aw i-  
pon iew aż  a r ty s tk a  jest  w łaśc ic ie lką  p rzem .  
łego rad jo fo n icz n e g o  głosu. A więc s łu -h a jm y

NA WILEŃSKIM GRUKU
—  K radzież  ze sk ła d n ic y  P. M. S. K ie ro 

w n i k  k s ięg arn i  P. M. S. p o w iad o m ił  po lic ję
0 sy s tem aty czn e j  k rad z ieży  m a te r j a łó w  p iś 
m ie n n y c h  ze sk ład n icy  Macierzy m ieszczące j  
się  p rzy  ul.  B e rn a rd y ń sk ie j  Nr 2.

: —  T ożsam ość za trzy m an eg o  n a  p»ezcie. 
U ję tym  n a  poczcie  k ieszonkow cem  u k a z a ł  się 
Mojżesz B u łk in  zam ieszku jący  chw ilow o  
p rzv  u l icy  G arb a rsk ie j  2.

O zd em ask o w a n iu  go w chwili  o k ra d ze  
n ia  in te re s an ta  d o n o s i l iśm y  w czora j .  J

—  P o d rz u tek  w C ie ię tn iku . M arja  Milew
ska  (B e rn ard y ń sk i  6 ' - zna laz ła  . p o d rz u tk a  
płci żeńsk ie j  w w ieku  k i lk u  tygodni.  N iem o 
wlę u lo k o w a n o  w p rz y tu łk u  „D ziec ią tka  
Jezus".

—  S am o b ó js tw a. W c z o ra j  w dz ień  usiio 
w ały  pozbaw ić  się życia  p rzez  wypicie  t r u 
c izny E lka  K o lańska  (Druśn ieńsk i  1), la t  17
1 Mina K ie jne r  (Szpita lna  18) lat 23. Obie 
sam o b ó jc zy n ie  u lo k o w a n o  w szp ita lu  ^yd.

1 —  Uciekł ze sz p ita la . Z zak ład u  izo la cy j 
nego d la  jag ł icznych  zbiegł p rzeb y w a jący  
tam  na  k u ra c j i  15 letni T eo d o r  K is tym uk.

—  W y p ad k i za dobę . Za ubiegłe  24 godi 
z an o to w a n o  w W iln ie  87 w y p a d k ó w .  W  tem 
k radz ieży  by ło  9, zak łócen ie  sp o k o ju  16, 
a d m in i s t r a c y jn y c h  w y k ro c ze ń  43 i t. d.

—  T rag iczn y  f in a ł sk o k u  p rzez  okno, 
W c z o ra j  w- n ocy  zm ar ła  L e ja  Pierew ozkin ,  
k tó ra  jak  d o nos i l iśm y  p rzed  p a ru  tygodniam i 
usi łow ała  o a e b ra ć  sobie życie w y sk ak u ją c  z

■okna szp i ta la  żydow skiego  gdzie p rzebyw ała  
>na k u ra c j i  na  oddzia le  po ło żn iczy m  Śmierć 
P ie rew o zk in o w e j  n a s tąp i ła  z j iow odu  kompli-  
k a cy j  w y n ik ły ch  podczas  u p a d k u  n a  bru«

J a k  się obecn ie  o k a zu je  p o w o d em  s a m o 
bó js tw a  było n iep o ro z u m ie n ie  z m ężem

NOWOŚCI WYDAWNICZE
—  L en  w P o lsce  n a  Z iem iach  W ileuski«-h.

P rz e d  p a r u  d n iam i  ukaza ła  się na  półkach 
k s ięg arsk ich  p ra c a  p. S tanisława Brzostow
skiego p. t. „L en  w Poisce n a  Z iem iach  W i 
leńsk ich" ,  k tó re j  obszerne  s t reszczen ie  z a 
m ieśc i l iśm y  we wczcraiszyiTi n u m e rz e  „K ur-  
j e ra  .Wileńskiego".  W y d a n a  p rzez  Sekcję  
L n ia rsk a  Związku Przem ysł .  P o lsk ie h  w W i l 
nie. S k ład an a  i t łoczona  b y ła  w Z ak ład a c h  
Graf icznych , i \u r je r a  W ile ń sk ieg o "  Znicz. 
>kład główny Księga n ia  W  M ikulskiego 
W .lno,  ul. W ile ń sk i  25, p o z a te m  do  n a b y 
cia we wszys tk ich  k s ię g a rn iac h .  S tro n  102. 
Cena 5 z>.

ZE ŚWIATA 

Jak sią reklamują zagranicą.
Na c m e n ta rz u  n o w o jo rsk im  z n a jd u je  się 

p o m n ik  z n a s tęp u jąc y m  n a p isem :
„T u  sp o -z y w a  J; te Sm ith ,  m a łż o n k a  

znanego  k a m ie n ia rz a  T h o m a s a  Sm itha .  Mąż 
w zn iós ł  ,’c j  ten  p o m n ik  n a  zn ak  w ie rn e j  o 
n ie j  pam ięć  i n a  d o w ó d  so l idne j  ro b o ty  z a 
w odowej.  K am ień  t ak i  kosz tu je  250 do la ró w .  

*

W  p e w n y m  niem ieck im  m ia s te cz k u  d a 
w an o  sz tu k ę  Grillparzerai* ''; ,Biada tem u ,  k t ó 
r y  k łam ie" .  j

Dyr -k to r  t e a t ru  zawiesi ł  wszędzie  gdzie  
m ógł p l a k a ty  rek lam ow e.

To też m ieszkańcy  m ia s te cz k a  n iem a ło  
byli  zdziwieni.  gdv w ch o d ząc  do  g m ac h u  ma 
g isfra ti  n a  d rzw iach  z a o p a trz o n y c h  w szyl- 
dz ik  „B iu ro  p o d a tk o w e 1 u jrze li  nap is :  „Bi; - 
d a  temu. któr> k łam ie" .

- *
W  ko ń cu  ub iegłego stu lec ia  w Kalkucie  

d o k o n y w a n o  egzekucji  n a  n iebezp iecznym  
bandycie .

O świcie p rzed  egzekucją  wszedł  do  celi 
Skazańca  j a k iś  w y tw o rn y  p an  i m ia ł  z n im  
d ługa  rozm ow ę. Gdy się rozs taw al i ,  sk azan iec  
p ow iedzia ł :

—  W ięc  może pan  na  m n ie  polegać...
A n a  to ów pan :

A p a n a  sp a d k o b ie rc y  dz iś  jeszcze 
o t r z y m a ją  50 fun tów

N: p lacu  s t racen ia  o czek iw ał  t łum  Gdy 
p rzed  sam e  egzek u c ją  sp y tan o  sk azań ca ,  
czy  m a  jeszcze cos d o  p ow iedzen ia ,  te n  wy
p ro s to w a ł  się i k r z y k n ą ł :

N zjlepsza  czek o la d a  jes t  f i r m -  W il l iam s  
i spółka.
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Pomoc finansowa 

państwom zaatakowanym.
R YG A, 24.Vlii (Pat). D onoszą  z 

Talhna, że na najbliższej sesji Ligi 
Narodów  w G enew ie, jak wiadom o, 
b ęd zie  m iędzy innemi rozpatrywany  
wniosek Fitilanoji o okazywaniu po" 
m ocy finansów ej państw om  zaata
kowanym . W niosek ten posiadają' 
cy w ielk ie znaczenie dla państw  
nadbałtyckich, już niejednokrotnie 
rozpatrywany był przez rożnorodne 
kom isje L:g Narodów

S fanow sito wielkich m o c a r s tw  w 
tym w zględzie jest iuż dostatecznie  
określone. Przyjazd ministra Proko- 
p ego do  " ii  n a  ma na celu pra- 
w d o p o d o D n  e przyciągniecie E s to n j i  
do pop erama ow ego  wniosku Fin- 
landji. -) ile w-adom o, Fjtonja cał- 
kowic e pójdzie za Fmlandją.

Głosy prasy holenderskie].
H A G A , 24-V l£  (Pat). „Neue Rot- 

terdam sche Courant* pisze, że mkt 
się nie oijemtuje w tem v 'szystkiem , 
co się dzieje w H adze. Ja-inem jest 
tylko ,edynie stanoWteko Snow dena, 
który jak lalka powtarza ciągle-
„N ie  i n i e “ i „ 1 0 0 %  i 100% “. jeżeli
w ypow iada jakieś d łuższe zdanie, 
to tylko o tyle, że pien-ądze po- 
w .nny wytsć z k ieszen i tych, a nie 
innych państw.

„De Telegraf* ośw  a lcza . że tar
gi z Anglją są w pełnym  toku  
Anglikom ofiarowuje się przeszło  
28 miljonów, czyli 60%  ego, czego  
chcą. D ziennik dowiadu e się, że  
Mnowden telefonicznie rozmawiał 
wczoraj długo z iMac D ontldem , a 
gdy Jaspar i Francąu* odwiedzili go 
ponow nie, ośw iadczył im, że oferta 
jest zupełnie niewystarczająca. D zien 
nik sąJzi, że wreszcie znajdzie się

te 100°/ o, lecz nastąpi to dopiero w 
ostatr e chwil., po kupiecku. Na
stępnie dzienn.k dowiadi ije się, że  
o Je konferencja się nie powiedzie, 
to Belgja w eźm ie zapew ne udział 
w okupacji trzeciej strefy

Zdaniem  „A llgem eine 1 landels- 
t-latt“ w iadom ość, ze m ocarstwa o- 
kupacyjne dochodzą Jo porozum ie
nia w sprawie komisu kontrolują
cej należy zlekcew ażyć, poniew aż  
wszystko sto, lub pada wraz z p la
nem Younga, z wyjątkiem m oże  
N iem ców , którzy mieli p iękne sny  
o Nadrenii.

,M aasbode" powiada, że zasad- 
niczem  pytaniem , ktorr panuje nad  
konferencją, jesl, -zy  Snow den, me 
prawo iść tak daleko, że nietylko  
żądać 100%, lecz nawrt okazyw ać, 
w aki sposób należy te 100% roz
dzielać i zbierać. Snow den żąda dla 
siebie roli cenzora, której inni, oczy
wiście, m e chcą mu przyznać. W y
wołuje on wrażeń r, że kieruje się 
uczuc.umi antyfrancusk.erni i anty- 
aszystow skiem i, cc p o w o ju je  na

strój rozgoryczenia

Narady w sprawie ewakuacji 
Nadrenji.

H A G A , 24, VIII. (Pat) Briand, 
H enderson, H ym ans i Stresem ann  
prowadzili dziś od godz. 10 m>n 30 
dalsze rozm owy w  s p r a w i e  Nadre
nji. P osied zen ie 6 m ocarstw zepra- 
szających postanow iono odbyć po 
południu. '

Podróże p. min. Kwiatkow
skiego.

Tel. od w l. kor. z  W arszawy. j
Minister rzem3’słu i H andlu p. 

K wiatkowski wy lecbał do Gdyni c< - 
Irm w zięcia udziału w otwarciu i 
p ośw ięceniu  nowej lmji i składów  
okrętowych A m erican — Siandart 
Loyd, Pi iw ięcenie odbędzie i ię  w  
niedzielę dn,a 25 b m P c dokona
niu otwarcia mji min. K wiatkowski 
powróci do W arszawy, a następnie 
uda się do Spały na zaproszenie p. 
Prezydenta R zeczypospolitej, gdzie 
przepędzi kilka dni. P o powrocie

min. K wiatkowski uda się na in
spekcję do T arnow a, {celem >zbada
nia stanu fabryk N ow ego Chorzowa.| ■
Kurs handlowy-tarytowy dla 

urzędników P. K. P.
Tel. od roi. kor. z  W arszawy.

Dnia 26 b. m. rozpoczyna ‘ się  
w Poznaniu specjalny kurs handlo- 
wo-taryfow y i tow arowy dla 1 pra
cow ników  P. K. P. Kurs organizo
w any przez M inisterstwo K om uni
kacji ma na celu w yszkolenie za
stępu fachow ców , kierowniKierr, b ę
dzie p. K ołakowski • z Min;sterstwa 
Komunikacji. Kurs potrwa dc dnia 
1 październ.ka.
I

Powrót wice-min. Wysockiego
W ciągu b ieżącego tygodnii. p o 

wraca 1 z urlopu : w ypoczynkow ego  
podsekretarz stanu w Minii te istw ie  
Spraw Zagranicznych dr. Alfred 
W ysocki i obejm u’e urzędow anie. 
Z astępyw ać on będzie min Za e- 
sk irgo w czasie jegc pobytu w G e
new ie.

Powrót Marsz. Piłsudskiego 
do stolicy.

„Polską Zbrom a“ z dn. 23 b. m. 
donosi, że  powrót Marszałka Piłsud
skiego z Druskienik do W arszawy  
nastąpi w e wtorek 27 bm

Przyjazd p. Bartla.
W  połow ie inies. września po

wraca z Francji b. premier prof. 
h.azimierz Bartel. P. Bartel, po krót
kim pobycie w W arszawie, uda eię  
do Lw ow a, gdzie zam ieszka

i A L F U M j
j lata* rareM pum
§g Wydawnictwo Tow im. J rna  Łaskie- g  
s .  go Świeżo/wyszło z druku i jeot do | |  
§§ nabycia wb wszystkich księgarniach |
gf 200 numerowanych egze" piarzy. f-j 
H  32 plansze ilustrowane. Cena 6 zi. |

iiHim

Kil Miejskie
kalturalns-jswiaiowe 

SALA dlEJSKA
Ostrobramska 5.

Od dnia 22 do 26 sierpnia 
1929 r włącznie będzie 

wyświetlany film: „tW szponach żółtych djabłów“
Dramat w 1 1 aktach. W rolach głó vnych: Richard Dix 1 Ruth Elder. Reżyserował: Frank Strayer 

Kasa czynna od g. 5 m. 30. — — — Początek seansów od godziny 6-ej, 
___________W niedziele i .w.ęt. k a czynna od g 3 ł . 1C Pocz. seansów od g. 4 ej.

n

KlNO - TEPTR

HELIOS11
Wileńska 36.

Dziśj Ulubieńcy T 0 T T y  1 I W 3 f l  P G ^ T O W I C Z ,  W erotycznJ m d"amac*e nd tle wstiółczesne-publicznosci go rozwiązłego życia nowobogackich p. t.

„T R Z Y  N A M I Ę T N O Ś C I
Reżyserja znakomitego Rex ingram. — w^recftświaU.wy bukces. — Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

Kino Koleiowr

OGNISKO
(obok dworca jolejow.)

Dz'ś 1 dni następnych! Epopea największej miłości! Najcudowniejszy film! Rapsodja braterstwal

„ B r a t e r s t w o  k r w i
Ronald Colman, Mi lt Hmnllton. klice Joycc. Noach Berry i luary Briano. Seansy o godz. 6 w niedziele i święta o 4 pp

dramat w 12 aktach 1 
Wzruszająca tragedja 3 braci 
rzucobyrh loseni do francuskiej 
LegjPCudzoziemskiej. W roi g..:

KlNO-TEftTR

Światowid
Mickiewicza 9.

K I N O

Piccadilly
ypelka *2. Tel. 17-85.

Dziś głośny arcyfilm nagrodzony dwukrotnie złotym medaiam, reżyserji de Barnncelli p/g pow. Claude Parrera

„ P r z e d  f l l t w ą "  (Yellls d’ Armes)
Wn 1. gł.. przepiękna NinaYanna i najurudziwjzy mężczyzna Francji .eanBradon. Niepyw. sensacja scen morskich.

Dz; s! W .eczór śm iechu i humoru! SF*® SaJR IJP*' SF**: 4” S e tBUSTER KEAT0N E  N E  W 'm m ■ mmmrm u w  M l  flnny nri e-ndz. 1 -Pii dn crrtńr. fi-p.ł* Purfoi- RCim* ł Rollmn
Znakorrity 

kum K
w arcyw esołej korne*Jji p. t.

Ceny od godz, l-ej do g^dz. C ej: Parter6Ugr. i Balkon 
50 gr. i Dziecinne 40 gr. Wieczorem o  ̂ godz.-6 ej: 

P.irter 80 gr , Balkon 60 gr., Dziecinne 4u gr.

K I N O

L U X
Mickiewicza 11

„Druę! orzech śmiertelny"D z i ś !  R ew elacyjne  
dzieło film owe p , t.

bożyszr. e kobiet, niezapomniany ś.p. Rudolf  Vatent ino 'iT  Alice Terry.
Tragedia serc ludzkich p/g H. Baizacn n t‘ .Eugenia Grandę".

Bi
u
<
72
UJ

03SC I A  (Tapety)
Jedyny Chrześcijański sklep obić papierowych

na K resach — HCJR . i )E '\L .
Otrzymano na sezon lotni w‘elki wybór od najtańszych 
do najwykwintniejszych z fabryk krajowyc i i zagrań 

za srutówkę i r a  raty! (Tan miesiąc 1 Sie-pteń). 
Rabat od 5 % do 20%. wyprzadaż resztek niżej kosztu.

D.-H. K. Rymkiewicz, Mickiew icza 8

Jedy na n_ Kresach W scbodr. ch Polska Hurtownia

PAPIERO 1 MATERJAŁÓ® PIŚMIENNYCH
5-Ka Akc.p-' „P A P IE R ”

Wilno. Z A W A L N A  13. Tel. 501
- N A  SEZON SZKOLNY —^

p o l e c a  p p .  D e t a l i s t o m  i S p ó ł d z i e l n i o m  w ie lk i  w y b ó r  m a-  
t e r j a ł ó w  m zkolnycb i k a n c e l a r y j n y c h  p o  c e n a c h  n ia k ic h .  
W ł a s n a  w y t w ó r n i a  z e s z y t ó w ,  b r u l j o n ó w  i i n n y c h  w y 
r o b ó w  in t r o l i g a t o r s k i c h .  F a b r y c z n a  s p r z e d a ż  w y r o b ó w  
C h e m .  F a b r .  M. L e s z c z y ń s k i  i S -k a  i i n n y c h  f a b ry k .

K URJER W ILEŃSKI
S p ó łk a  z  o g r a n i c z ,  odpo-wiedi .

m im if io n n
>ZNICZ<

W ILN O , Ś -T O  JA Ń SK A  1, T E L . 3-40

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r u 
ki , k s i ą ż k i  d la  j i r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o rz ą -  

i d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u 
k o w y c h .  B i le ty  w i z y t o 
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o -  

■ sz e n ia ,  a f i sz e  i w s z e l -  
! k i e g o  ro d z a ju  r o b o t y  

w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a  
WYKONYWA

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

illliE

KOMUNIKAT
N i n i e j t z e m  mai y  z a . z r z y t  z a w i a i o m i ć  W P P  K l t j e n tó w j  że  z d n ie m  
29 c z e rw c i .  1929 i całkowite urządzenio Fabryki Obuwia Mechanicznego 
„CEDA“ przeszło na wyłączna własność Faoryki Obuwia Ikjchanicznego

ę .E T A N Jft"  Ł iS t
F a b r y k a  p o z o s t a j e  p o d  o s o b i s t e m  k i e r o w n i c t w e m  p. B. C e t l i n a ,  b y  
ł e g o  z a r z ą d c y  f a b ry k i  WC E D A “. Ż y w i m y  n a d z i e j ę ,  ż e  w y r o b y  n a s z e  

z a s ł u g i w a ć  b ę d ą  i n a d a l  n a  u z n a n i e  z e  s t r o n y  W P P .

Z  p o w a ż a n ie m  
F a b r y k a  O b u w i a  M e c h a n i c z n e g o

„CETANJA“
P r z e d s t a w i c i e l s t w o  n a  W i l e ń s z c z y z n ę

F-ma B. RIMINI i J. POŚWIAŃSKl, 'v’lr™;,R.nS ka 6

sili illf?

Uwadze Rolników!
Zoliża sle koniec żniwa, p zeto już czas zakupić małe tilniczki 

dla młocarni, sieczkarni małych młynków i t  d

Najlepsze SILNIKI naftowe
Model
M.A.DEOTZ

o 2 
o 4

KM . 2790
3 2 0 0

14 3 0  z ł.  II o  6 ,
1 9 5 0  „ U o 8  , 
lo c o  sk:ład w  W iln ie

na DOGODNYCH WARUNKACH SPŁATY p o le ca

Siaro Techniczno-Handlowe

A. KAWEN0KI, tnż.
w Wilnier ul. Wielka 66, —  T ele fo n  13-8C

*15 zł- I n u L n n J i  wysokomeśnej rs jy
Rogutki I p n n n r n u  k u r  do sprzedania.
3- mieś. J |  U J  'Ważno dladrobnych
boduwcow dli_ poprawy gatunków 1 podniesienia 
nleśności zwykłych kur, Hodowla Karpacka 5 Wilno

N a s z y n i s t f c a - ó i u r a h s t k s
praktykantka po
trzebna, O ki es  

próbny bezpłatny. 
Z głoszen ia  z refe
rencjami i w łasno
ręcznie iiapisanem  
podaniem  wraz z 
życiorysem  w godz.
12— 14, Kai waryń
ska 15—Biuro F.Z.

T i f t i a O P  8' ę  d z i e w c z y n k iUuńijlUD plZyjmUję na
i t a n c j ę  Z g ł a ^ z - ć  s i ę  o d  
12 — 1 g.  i o d  2— 4  g. ul. 
Z a k r ę t o w i .  7 m. 10 (b liz .  

g im n .  N « żase t . ) .  <
L e o n j a  K o n t r y m ó w n a .

2313—4

Zgub.' tymcz. zaświad
czenie o zdemobiliz., 

wyd. przez P. K. U. Lida 
na im. Lucjana Bogacz, 
uniew (rocz. 190i) 2314

l  powodu wyjazdu
S P R Z E D A J Ę  %

DW A DOMY
koło Zakrętu.

O warunkach dowiedz, się 
ul. Koszykowa 12—3.

2255—3

Za 20,000
•  i 5

sprzedam dom
z powodu wyjazdu. 1 

O warunkach dowiedzieć 
się w Adm. „Kur. Wił."

i 2813

opałowy, kowalski 
i drzewny, drzewo 

rabane.
Dostaw? od 100 klgr.

N r
S ty c z n io w a  2
Tel. Wilno 6 Nr 14.

Prawnik-aplikant
ao prowadzenia działu 
prawnego biura porad 

[poszukiwany Zgłoszeni 
do adn.inistracii sub. 

.Adwokat* 2307

P I A N I N A  '
do w ynajęcia. R ep e- 
racja i strojenie. Ul. 
M ickiewicza 24 — 9. 
Etko.___________ 2234

Stawy KAR-
P I  f l W F  nowo zało- 
I I W  W  C  żone go
towe, całego obszaru 590 
h . do sprzedania. Cena 
430.000 zł., z tego na hy- 
poteci. lOOOJOzł. Roczny 
dochód jOO—200 tys. zł. 
gwarantuje biuro tecnui- 
czne zakłauania stawów. 
Oferty pod „Ichtiolog* do 
biura ogłoszeń „P a r “, 

Lwów Akademicka.
2258-3390-114

i zadow olenie m o- ‘ 
, ralne osiągną panie 

i panow ie p rzystę
pując do pracy w 
dziaie propagando
wym  Polskiego ln- ; 
stytutu W ydaw ni
czego. Praca stał?— 
na terenach woje 1 
w ództw  w scbodn  
Z głoszen ia  z refe
rencjami i d o w c  ‘ 
darni osobistem  w ! 
godz. 9— 12, ulica 5 
Kalwaryjska 15—3 ' 

( w W ilnie Biuro P.Z.
: Z am iejscow i pi
sem nie—załączając 
znaczek  na odpo
wiedź. 2308 ,

„atiaBdlUHIaianFISEEB

i  LFKAftZE f
Fib aryBHunamoaiśJEBifcB

DOKTÓR

BLliROAlCZ
C h o ro b y  w e n e ry c z n e ,  

syf i l is  i skórnb

Wieiks 21,
Od 9 —  1 i 3 —  7„ 
łTelef. 921 j

D0 KT0 F MEDYClrNY

I. CtRBLfR
CHOROBY WENERY

CZNE i SKÓRNE
E ie k l ro te ra p ja ,  Diater 
m ia ,  S ło ń c e  g ó r s t i e ,  

So llu^ . i*e»

Mickiewicza 12
róg. Tatarskiej. 

Przyjmuje 9 — 2 i 5 — 7

Kobieta-Lsk&r*

Li. M
kobiacs, weneryczne, na
rządów noczow od 12—2 

1 od 4 — 6 
ul. MickLwicza 24.

W. 2idr. Nr 152.

CHOROBY V 2NERYC2- 
NR, BKÓRNE 1 ai ,nzj l»- 
aurskit Przyjmuje 9-12 

i 4-8. *

M i c k i e w i c z a  4
teł. 1090. W. Z. P. 73

Akuszerka

irzyjm uje on 9 rano 
o 7 w  ni. M ickie

wicz* 30 m. 4. W . Zdr 
Nr 3063.

Do ..Kariera Wiienuieiio';
 ̂ -w sie lk ie  o g ł o s z e n i a  oc 

'  n a j m n i e j s z y c h  do n a j 
w i ę k s z y c h  po  c e n a c h  

B A R D Z O  T A N I C H
i  n a  w y g o d n y c h  w a r u n 
k a c h  p ł a t n o ś c i  z a ł a t w i a  

' BIU R O  RE K L A M O W E

S t e f a n a  G r a o o w s k l e g G
w W i l n i e . G a i b a r s k a l ,  t e l . 82

Zgub. księź- wojsk., wyd. 
przez F. K. U. Lida 

ua im. Aleksy Kupczyk., 
rocz. 1905, uniew się

W. S o m e r s e i M augh am . 5)

L I ST
(Z  cyldu „Samotne Dusze").

Aplikant w ysunął się c.cho z po
koju, zam ykając za sob - drzWi z 
taką samą staranność .ą, jak i przed* 
tem . Pan Joyce pozostał sam ze 
swojem i myślami. W patryw ał się  
uporczyw ie w nieinduwiJualną kopję 
listu Leslie. Chodziły mu po gło
w ie m ętne podejrzenia, m ętne, ale 
tak niepokojące, że wyrzucJ je z 
wysiłkiem  z myśli. Musi istnieć ja* 
kies proste w ytłum aczen.e listu Les* 
lir., Leslje niewątpliw ie udzieli go 
odrazu, ale na Boga! Trzeba sic  z 
tem  spieszyć. W stał z krzesła, sch o 
w ał list do k ieszeń , i w łożył kork 
K iedy wychodz.ł, O ng Chi S tn g  rie- 
az.ał przy sw oiem  biurku, zajęty pi
saniem

„—  W ychodzę na kilka minut, Chi 
C eng— rzekł adw okat.

— Pan Jerzy R eed  ma przjsi o 
dwunastej, panie m ecenasie.

Co mam mu pow iedzieć?
Pan Joyce uśm iechnął się słabo
Pow iedz mu pan, że nie masz 

po ęcia, dokąd poszedłem .
W iedział iednak dobrze, .Te mło • 

dy Chińczyk dom yśla się, że udo 
* ię do w ięz.enia. Chociaż zbrc Jnia  
została popełniona w Belanda i sąd

miał się odbyć w Belanda Bharu, 
pani Crosibe została p izew ieziona  
do Singapore, z powodu braku od- 
pow .cdn ch dla białej k o b e ty  wy* 
gó I w tam teiszym  więeieniu.

W prow adzono ją do pokoju, w  
ktc.rym czekał^jej obrońca. Uśm iech
nęła się ; sym patycznie i podała mu 
szczupłą, dystyngow ana rękę. Była 
ubrana jak zw ykle z wykwintna pro
stotą. Buine jasne w łosy tworzyły  
staranną fryzurę.

—  Nie spodziew ałam  uę, że pa
na dzisiaj zo b a czę—rzekła z w dz’ę* 
kiem.

Za-.howyw&ła się tak, jak u s ie 
bie w domu, i pan Joyce sp od z ie
w ał się nieomal, że  za chwilę za
w oła chłopca i każe p od a . Jżin,

— Jak się p a n .  czuje— 7apytał.
— Jak najlepiej, dziękuję panu. 

w oczach mignął jej w esoły uśmiech  
Cudowne m iejsce odpoczynkow o*  
kuracyjne.

Dozorca odszed i i zostali sami.
— Froszę, n ech pan biada—rze

kła L e,lie .
Zajął krzesło. N ie wiedział, jak 

zacząć. Była tak opanow ana, tak 
spokojna, ze w ydaw ało się n iem oż
liwością zakom unikowanie jej tego 
rodzą,u w iadom ości. Chociaż n>e 
bvła ładną z pow ierzchow ności jej 
em anow ało coś poc.ągaiącego. Była 
elegancka, ale elegancja ta imała 
swoje źródło w dobrem w ychow a
niu i n ie było w n ej nic z tow a

rzyskiej sztuczności. W ystarczyło na 
rną spoirzeć, aby w iedzieć, wśród  
jak.ch koł się obracała z jakimi 
ludźmi utrzym ywała stosunki. D eli
katność budow j nadaw ała jej szcze* 
Rolną w vtw orność. N iesposób  było  
posądzać ją c brutalność m j .li czy 
czynów .

— C ieszę nę, że  zobaczę się  
dzi po południu z Robertem  — za
uważyła swym  pogodnym , sw obod
nym głosem, i

(Przyjem nie było słuchać jej g ło 
su. G łos ten i akcent podkreślały w 
wyso) im stopniu jej przynależność 
klasową). . d '

— B iedaczysko, lie on się na
cierp.. C ieszę ię, ze  się to niedługo 
skończy

— Z a p ięć dni.
— O. wiem. Co rano, budząc jię, 

m ów ię soLiei T o jeden dzimi rnnfej”.
Usm i ;chnęła Się w dzięczn ie.
—  Przypom inają rr.i się szkolne 

czasy. Jak się to zaw sze czekało na 
wakacje,

— A  propos, czy to prawda, że 
osi atn. raz kom unikowała się pani 
z 1 ILrimmondem na kilka tygodni 
przed katastrofą1

— la k . Jestem tego zupełnie 
pew na Ostatni raz spotkali;’my się 
na tennisie u Mac Farrensów. N.e; 

'sądzę, żebym  zam ień.la z nim w ię
cej niż dwa zdania- Oni mają tam 
dwa korty, ,a grałam na innym i on 
na innym.

—  I nic pisał? pani do niego?
—  N ie. •
—  Czy pan jest tego pewna?
— Najzupełniej —odpow iedziała z 

przelotnym usm .echeir. P isyw ałam  
d o  niego tylko wtedy, kiedy go za
praszałam na obiad lub na tennisa, 
a żadna z tych okazyj nie . miała 
mie.)sca już od kilicu m iesięcy.

< — A ie k iedyś panow ały m iędzy  
państw em  d o s y ć  zazyłe stosunki. 
Jak się to stało, że przestała go pani 
zapraszać? I '

Pani Crosbie wzruszyła szczupłe- 
mi ramionami

— M ożna sie znuży* czyjem ś 
towarzystwem . N ie mienśmy z nim 
wieje w spólnego. Naturalnie, wtedy, 
kiedy był chory, ja i Robert ODieko- 
wa..sm y się nim. ale ostatnio cie
szył się dobrem zdrowiem i był 
ogromnie popularny. Ludzie go roz
rywali i r. 5 było potrzeby zasyp y
w ać go zeproszeniam i. i

■ — Czy pam jest zupełnie pewna, 
że  to było wszystko?

i Pani Crozbie zawahała się z od- 
pow iedzią.

— Ostatecznie: m ogę Danu po-
w iedzieć leszcze ,edno. D oszło do 
naszych uszu, że fiam m ond żyje z 
p sw n ą Chinką, i Robert pow iedział, 
że w obec tego nie chce, . żeby go 
w .dyw ano i w naszym  domu. i Sama 
ją widziałam. i

Pan Joyce !siedział w fotelu o 
prostem oparciu, z brodą, wspartą

na ręce, ‘ i oczym a, ' utkwionem i w 
twarzy L eshe Czy mu ;uę zdawało, 
czy naprt w dę przy ; ostatnich sło
wach w czarnych źrenicach młodej 
kobiety zaśw iecił nagle na ułam ek  
sekundy posępny czerw ony błysk? 
Efeki był n iepokojący Pan Joyce 
poruszył »ię w fotelu i złożył ręce 
końcam i palców  do siebie Przem ó
wił bardzo pow oli, z nam ysiem  do- 
bu srejąc starannie wyrazy. 1

— Moim obov iązkiem jest pn- 
nformować panią, że istnieje wła

snoręczny ust pani ao G eoffrey’a
-i.imrnonda-

. )bserw ow al ją z natężeniem . 
Nie poruszyła się, ni< drgnęła, twarz 
jej m e zm ieniła oarwy. T yie tylko, 
że nie odpow iedziała odrazu.

‘— Dawniej, ’ k iedy byliśm y w  
lepszych stosunkach, często  p isyw a
łam do niego, zapraszaiąc go na to 
lub na ow o, lub prosząc żeby mi 
załatwił jaki sprawunek w Singapo
re, dokąd często  jeździł

 W liście tym prosi go pani,
żeby przyjechał, bo Robert wyjechał 
do Singapore,

— T o niemożliwe Nigdy m e pi
sywałam  do m ego w  taki sposóo

— M ozę pan to przeczyta?
W yjął z kieszeni odpis hstu i po

dał go Leslie. Rzuciła nań ol .em i 
z pogardliwym uśm iechem  wręczyła  
z powrotem  sw em u obrońcy.

— T-d nie moje pismo
— W iem  o tem. -ow iedziano mi,

że jest ,to jak na*dokładnfcisza ko
pi: oryginału
i Przeczytała znaczace słowa, i za

szła w niej m om entalnie str&szliwr 
zmiana. Blada twarz stała się po 
prostu upiorna. Z ielona M ogło s ię  
z Jawać, że  ciało gdzieś się zapo
działo i na kc ciach pozostała tylko  
naciągnięta m ocno skóra. Warg* 
ściągnęły , się kurczowo, * ukazując 
zęby. W ygląaała tak, jakby zrobiła 
dziwny grymas. Patrzyła na. pana  
o y c t ’a oczami, w yskakującem i for

m alnie z oroit. Porów nał ją w m y
śli do lizeplemącej m as.: śmierci,

—  Co to znaczy? — rzekła szep 
tem

U sta miała talr zeschnięte, że z. 
gardłu jej w ydobyw ały się teraz 
ch rapi w e dźwięki, zupełnie n iepo
dobne do ludzkiego głosu.

—  T o już pani powinna lepiej, 
wiedziei —odpow iedz ał.

— Ja nie napisałam tego listu., 
'rzysięgam , ze nie napisałam,

—  N iech - ię pani liczy ze sło
wami, os rzegam. Jcieh  oryginał jest 
pisany ręką pani, w szelkie zaprze
czenia na nic się nie przydadzą.

— W  takim razie list został po
drobiony.

,— Trudno byłoby tego dow ieść. 
Przeciw n;e. łatw e będzie ew entual
nie w ykazać i e  jest prawdziwy.

(D. c. n , )
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